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Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą RÓ centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit). 

Doniesienia o ślnbach, zaręczynach i 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: a 


inne prywatne 


komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct. 
Prywatne korespondencje Ł2 i nekrologja @@ centów oi 
wiersza. 
Drobne ogłoszenia H'/, centa od wyrazu. 
i sklepy po R ci. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. 


Pomieszkania 


Coś niby świta... 
(Z caratu). 


Lwów 12 stycznia. 

Odsłonięcie w Warszawie pomnika Mickie- 
wicza, a właściwie towarzyszące temu faktowi 
okoliczności poruszyły umysłami tej części spo- 
leczeństwa w Rosji, która nie wyrzuciła ze swe- 
go sumienia poczucia sprawiedliwości i ideałów 
ludzkich, zastąpiwszy je bezwzględnością sily 
zwierzęcej osłoniętej szowinizmem tego rodzaju 
patrjotyzmu sui generis moskiewskiego, który z 
prawdziwym patrjotyzmem nie ma najmniejszego 
związku. 

Poza obrębem szarych band zdeprawowa- 
nego czynownictwa — znajdują się masy, któ- 
re, nie wdając się w państwową politykę i mi- 
mo jej twardej konsekwencji, nie chcą być so- 
jusznikami polityki ludożerstwa wśród narodów 
i jeśli tego rodzaju ludzi, jak Murawjew-wiesza- 
tiel rząd w danej chwili użył za narzędzie do 
dopięcia swoich państwowych celów — to niech- 
że już to będzie faktem przeszłości i niech te- 
raźniejszym pokoleniom nie każą czcić tego, 
czego, właściwie, wstydzić się należy. 

Tak rozumuje uczciwa opinja publiczna w 
Rosji i to się ujawniło właśnie w dziennikach 
rosyjskich, różnych opinij politycznych, z wy- 
jątkiem, rzeczywiście nielicznym i to takich, 
jak, oczywiście Moskow, Wied.. Wilenskij Wiest., 

wież i im. podobne pisma, które nigdy nie 
- znajdą dobrego słowa dla Polaków. 

Moglibyśmy zacytować, conajmniej kilka- 
naście dzienników i pism perjodycznych rosyj- 
skich, które w artykułach o Mickiewiczu wypo- 
wiadały poglądy na stosunek do naszego na- 
rodu, nie takie naturalnie, na które be:. tchnię- 
cia należy się godzić, ale przynajmniej tego ro- 
dzaju, że można brać je za podstawę do wy- 
robienia politycznego modus vivendi, pozosta- 
wiając przyszłeści ułożenie się faktów dziejo- 
wych, zawisłych nie od przemijających wybuja- 
łości dzisiejszej chwili, lecz od tych podstawo- 
wych czynników etyki narodowej, na które się 
składa rzetelna praca spoleczeństw łudzkich. 
Jeżeli jednak w uczciwej publicystyce rosyj- 
skiej ujawnił się prąd względem nas Polaków 
zasługujący na uznanie i życzliwość, a znalazł 

_on niezawodnie echo w szerokich kołach czy- 
telników tych pism — to z drugiej strony do- 
strzegać się dają pewn» oznaki w szeregach 
wyższego czynownictwa i dygnitarzy, które, po- 
siadając w rękach wpływy i znaczenie, wytę- 
żają wszystkie siły, aby zatkać usta glosuwi 
sumienia i prowadzić dalej politykę niszczenia, 
gwałtu i głupoty, okrywając to wszystko zbu- 
twiałym płaszczem  nędznego państwowego 
patrjotyzmu, który właściwie ogromną szkodę 
przynosi interesom Rosji. 

Dziś wplywy Pobiedenoscewa i starej caro- 
wej w Petersburgu rozporządzają całą siłą — 
al: i z drugiej strony podnoszą się głowy. Mi- 
kolaj M. stoi w pośrodku bezradny, może w 
swojem sumieniu, ale w sytuacji bieżącej ulega 
naczelnikowi synodu i matki swojej. Dlugo. tak 
będzie — niewiadomo, ale skutki tej sytuacji za- 
czynają się objawiać w Warszawie, gdzie sta- 
nowisko księcia Imerytyńskiego, jest najzupeł- 
niej zachwiane i spodziewać się należy w naj- 
bliższej przyszłości jego dymisji, o którą, jak 
zapewniają, sam się usilnie stara i tylko car. 
jak zawsze chwiejny i niepewny jutra, trzyma 
ją w zawieszeniu. 

W każdym razie coś tan świta w Rosji i 
choć jest dla nas bardzo źle — po za dzisiej- 
szym rządem i czynownictwem, jaśniej się robi... 


m 


wychodzi codziennie 


Nowa walka kuiturna. 


Pisma pruskie urzędowe i półurzędowe 
twierdziły, iż rozpoczęta przez ministra Miquela 
polityka rugów i prześladowania katolików na- 
rodowości polskiej w Prusach, jest tylko za- 
doścuczynieniem gorącemu życzeniu obywateli 
niemieckich. Twierdzeniu temu zaprzeczyły na- 
tychmiast niezawisłe pisma liberalne z Berliner 
Tageblattem na czele, a w ostatnich czasach Köl- 
nische Volkszeitung zamieściła pod tytułem: 
„Nowa walka kulturna na Wschodzie" piękną 
korespondencję, z której można poznać, jak 
prawdziwi katolicy niemieccy, niezaślepieni szo- 
winistycznym hakatyzmem, zapatrują się na 
stosunki w Prusach. 

„Coraz bardziej zdaje się — czytamy w 
tej korespondencji — jakoby przeciw katolikom 
na pruskim wschodzie miała zostać zainaugu- 
rowana nowa „walka kulturna. Nową jest 
ta „walka kulturna* o tyle, że obecnie nie wy- 
stępuje się przeciwko wszystkim katolikom, 
lecz tylko przeciw katolikom poiskiej na- 
rodowości i szczególnie zmierza się do tego, 
by uwieść katolików niemieckich do wyświad- 
czania w niej usług pomocniczych, wywołując 
istniejące niestety przeciwieństwa narodowo- 
ściowe. Niemieccy katolicy mają wspólpra- 
cować nad zburzeniem jedności katolickiej ; 
w imię zasady narodowościowej ma ona zostać 
zburzoną. 

Zaledwie głośny „związek ku krzewieniu 
niemczyzny*, hakatyzm, rozpoczął swe dzia- 
łanie na kresach wschodnich, a już ze strony 
katoliekiej przepowiedziano, że cała siła osta- 
tecznie zwróci się przeciwko kościołowi kato- 
lickiemu w polskich dzielnicach. To nastąpiło 
obecnie. Taktyka jest następująca: Jakieś- 
kolwiek niemiłe zajścia, jakie są nieuniknione 
wśród mięszanej pod względem języka ludno- 
ści, podchwytuje się i wydyma się w prasie 
do rozmiarów „zuchwałości fanatycznego du- 
chowieństwa polskiego, głęboko obrażającej i 
oburzającej niemieckie poczucie narodowe“. 
Wierzy się w bajkę o zagrożeniu niemczyzny 
ze strony Polaków. Ale gdy potem w roz- 
prawach sądowych — przypominamy tylko zaj- 


ścia z GCarnapem w Opalenicy i z księdzem So- |_ 


beskim w Zbąszyniu — pokaże się, kto był u- 
krytą sprężyną takich falszywych oskarżeń i 
bezgraniczaych zaczepek przeciwko polskiemu 
duchowieństwu katolickiemu, wtenczas milezą 
owe przedtem tak głośne „narodowe“ pisma 
Pierwsze atoli mylne 
tem samem także niebezpieczeństwo, że liczni 
katolicy niemieccy zostaną otumanieni co da 
prawdziwego stanu rzeczy i jakkolwiek bezwie- 
dnie, popchnięci na drogę narodowego pod- 
szczuwania. To wszystke zapewne nie byłoby 
mogło nastąpić tak łatwo, gdyby także rząd 
nie był wstąpił na fałszywe tory. Przypomi- 
namy tutaj znane rozporządzenie calego mini- 
sterstwa stanu o „narodowych* obowiązkach 
niemieckich urzędników, jako też najnowszy 
okólnik królewskiej rejencji do nauczycieli 
katolickich aby wszędzie uwydatniali niem- 
czyznę. 

Z dziejów dawniejszej walki kulturnej zna- 
ną jest rzeczą. jak latwo mogą podziałać tego 
rodzaju rozporządzenia: karjerowiczowstwo bu- 
dzi się i staje się zuchwałem. Ludzie, którzy 
dawniej bardzo rzadko pokazywali się w ko- 
ściele, naraz gorliwie uczęszczają do kościoła, 
a jakkolwiek dawniej nie odczuwali żadnych 
potrzeb religijnych, to nagle znajdują teraz, że 
ich potrzebom religijnym nie czyni się zadość 
w dostatecznej mierze; skarżą się oni gorzko 
na brak niemieckich kazań, na upośledzanie ka- 
tolików niemieckich i stawiają żądania, które 
cały system kościelny przewracają do gócy no- 


(4) 
Antoni Werytus. 


Z pamiętników pająka. 
OBRAZKI. 


(Ciąg dalszy). 

Takich zawiniątek, jak to, które leżało na 
krześle zanim moja „godna osoba trochę sobie 
usiadła*, było w izbie więcej niż sto, a wszy- 
stkie rozmaitego kształtu i wielkości. 

Od razu się domyślilem, że pan Gukier, 
obok operacyj wekslowych, prowadzi sobie 
także i pokątny lombardzik. 

Z tego co później zaszło, mogłem się o tem 
przekonać dowodnie. 

Po półgodzinnem oczekiwaniu w okro- 
pnym zaduchu, usłyszałem w przedpokoju 
jakiś szwargot i za chwilę zjawił się pan Aron 
Gukier we własnej osobie, rzucając na mnie 
okiem niespokojnem. 

— Ta matka mojej żony, to za grosz nie 
ma rozumu, aby takiego gościa, co uczynił 
honor fatygować się do mnie, tutaj zosta- 
wiać. Niech pan dobrodziej pozwoli do sa- 
lonu, bardzo, bardzo proszę. Dlaczego mi ona 
zaraz nie dała znać? 

— Mówiła, że pan odbywasz jakąś ważną 
konferencję i nie chciała przeszkadzać. 

— Co tam konferencja, kiedy pan dobro- 
dziej przyszedł i czekal. 

— Nie nudziłem się, obserwowałem kilka 
ladnych antyków meblowych; tylko nie ro- 
zumiem, dla czego pan to wszystko trzymasz 
w takim nieładzie, wśród mnóstwa rupieci, pa- 
czek, zawiniątek... 

Gukier bystro spojrzał mi w oczy i po- 
wiedzial : 


— To nie moje rzeczy, szwagier z 'To- 
maszowa sprowadza się do Warszawy i za- 
nima znajdzie mieszkanie, wszystko; to złożył 
u mnie... 

Udalem, że wierzę, alem postanowił, przy- 
padkowo uczynione spostrzeżenie, dzięki nie- 
ostrożności owej niewiasty z patelnią, zuży- 
tkować, jeżeli się da, na swoją korzyść. 

Ponieważ p. Gukier widocznie był stropio- 
ny tem, co się stalo i nie zaczynał rozmowy, 
więc ja sam ją zagailem odrazu przystępując 
do jądra kwestii. 

— Po co mnie pan wezwaleś, boć nie 
przypuszczam, aby to co powiedział faktor mia- 
lo być prawdą! Ws'ak słowo honorowe Aro- 
na Gukra... 


— Zostało dotrzymane. Przyrzekłem pa- 
na dobrodzieja wypuścić z interesu o tyle, o 
ile pan Karol będzie odpowiedzialny ; a ponie- 
waż pan Karol pourządzał symulacje, więc mo- 
je słowo skończone... 

— A gdybym tak i ja urządził podobne 
symulacje? — zapytałem znienacka. 

— Pan dobrodziej żartuje sobie... 

— Meble i fortepian, które się panu tak 
spodobały nie są już moje, na pensję połetono 
mi areszła, co pan więc możesz ze mnie wy- 
dusić ?.. 

Gukier zbladł, zatrząsł się caly, lecz po 
chwili fizjognomja jego przyoblekła się w roz- 
koszny uśmiech, i powiedział: $ 

— Ja w to nie wierzę. Po pierwsze, że 
tego na pocze:aniu nigdy się nie robi, a ja bym 
już o tem coś wiedzial; powtóre pan Karol jest 
co innego, a pan dobrodziej także co innego... 

— Więc, koniec końców, czego pan chcesz 
odemnie — rzeklem zniecierpliwiony, pragnąc 
już raz zakończyć nieznośną wizytę. 


wyrażenie pozostaje, a, 


We Lwowie Piątek dnia 13 Stycznia 1899 r. 


LIEKNIK POLSKI 


nie wyłączając niedziel i świąt 


gami. Tego rodzaju żywioły zapełniają lamy 


antikatolickich gazet skargami i skwapliwie szu- 
kają także poparcia w prasie katolickiej. Haka- 
tyści naturalnie zacierają ręce z radości; toż 
przez to znajdują sposobność do mieszania się 
w wewnętrzne sprawy kościola katolickiego. 

Pisma hakatystyczne tedy z dniem każdym 
stają się zuchwalsze. I tak w nr. 3 Posener Ztg 
znajduje się p. t „W sprawie walki kulturnej 
na wschodzie* artykul, w którym żąda jakiś 
niemiecki katolik ni mniej, ni więcej, jak tego: 
1) aby dla niemieckich katolików wszędzie two- 
rzono niezależne parafje niemieckie, 2) aby tych 
parafji niemieckich nie obsadzano kapłanami 
z archidjecezji poznańsko-gnieźnieńskiej, lecz po- 
wierzano je duchownym, których ma się wziąć 
z innych djecezyj; 3) aby parafje i duchowni 
w archidjecezji gnieźnieńsko-poznańskiej wyjęci 
byli z pod jurysdykcji arcybiskupa gnieźnień- 
skiego i poznańskiego i zarazem tworzyli dla 
siebie osobną djecezję z jeneralnym wikarju- 
szem na czele, który musi być zależnym albo 
wprost od papieża, albo od biskupa wroclaw- 
skiego lub chełmińskiego. 

Kto tylko choć trochę zna zasady prawa 
kanonicznego, ten pozna łatwo, że w razie 
urzeczywistnienia tych żądań, skończyłaby się 
jedność kościoła Ale nad tem nie lamie sobie 
głowy kościelny polityk Pos. Ztg; przeciwnie, 
wzywa on rząd, aby na serjo i silnie ujął spra- 
wę w swoje ręce, że Rzym już ustąpi, a także 
centrum przymknie jedno oko. To są owoce, 
jakie wydaje hakatyzm., 


Strejk kolejowy. 


Odessa 6 stycznia. 

Z Kaukazu donoszą o „nieporozumieniach*, 
wynikłych wśród służby magazynowej i rze- 
mieślników kolejowych w Tyflisie. 

Wedlug istniejącego rozporządzenia, służba 
magazynowa i warsztatowa otrzymywała do- 
tąd w razie uwolnienia zapomogę, równą mie- 
sięcznej pensji za każdy rok służby, tj. jeżeli 
który z robotników służył przy kolei lat' pięć, 
otrzymywał w razie uwolaienia pięciomiesięczną 
pensję. Otóż rozporządzenie to ma być z dniem 
1 stycznia st. st. zniesione. 

Prócz tego każdy ze służby miał prawo 


otrzymać w ciągu roku 6 bezpłatnych biletów 


jazdy na zakaukaskich drogach żelaznych, obe- 
cnie zaś może ich otrzymać tylko dwa. 

Wobec tego rzenhesińicy T robotnicy, prze- 
stali w d. 26 grudnia br. pracować, a pomimo 
„przekonywań* policji żandarraskiej i naczelni- 
ków kolejowych, z dyrektorem kolei E. L. Wie- 
dieniejewem na czele, nie chcieli powrócić do 
pracy. 

Żandarmi tak gorliwie „przekonywali“ strej- 
kujących, Że ci zamiast się uspokoić, zaczęli 
zrzucać maszynistów z parowozów i nie 
chcieli tych ostatnich wypuszczczać z magazy- 
nów, skutkiem czego przez dwa dni nie wyszedł 
ani jeden pociąg ze stacji. Dopiero na drugi 
dzień, tj. 27 zm. o godz. 5 popoł. zdołano wy- 
prawić pierwszy pociąg pasażerski i to tylko 
dzięki przybyciu pierwszego bataljonu kauka- 
skich strzelców, który spadził strejkujących z 
toru kolejowego. Żolnierze zaczęli walić z po- 
czątku kolbami karabinów, robotnicy nie ustę- 
powali, dopiero gdy komendant zagroził strze- 
laniem robotnicy rozeszli się. 

Strejk przybrał ogromne rozmiary, gdyż 
strejkujących liczą dotychczas na 6000. 

Roboty w warsztatach i magazynach na 
wszystkich zakaukaskich drogach żelaznych przer- 
wano, wzdłuż całej linji kolejowej rozstawiono 
wojsko, a na peronie stacji w Tyflisie rozło- 
kowano czwarty bataljon strzelców, gotów do 
wypuszczenia każdej chwili na pomec zagrożo- 
nym stacjom. 


— Pan dobrodziej dobrze wie czego ja żą- 
dam. Moich 300 rubli i jeszcze 28 jako zwrot 
kosztów i prawny procent od daty upływu 
wekslu. 

— A jeżeli nie zapłacę? 

— To jutro przyjdzie komernik i zrobi 
opis ruchomości... 

— Czyż istotnie nie ma sposobu aby coś 
z Karola wydobyć. 

— Nie ma żadnego, i ja o nim nawet już 
wiedzieć nie chcę... Inna rzecz z panem dobro- 
dziejem. Jeżeli.pan nie ma pieniędzy, możemy 
się ugodzić na raty; ja będę czekał, ale pro- 
cent umówiony musi być. 

— Próbowałem ofiarować lichwiarzowi 150 
rubli, lecz aby i dane mu poprzednio 70 odpi- 
sał z wekslu, a na resztujące 128 rubli zacze- 
kal pół roku. 

— Co pan jakieś 70 rubli wspomina. Ja o 
nich wiedzieć nie chcę. Tamto był inny interes, 
a teraz jest inny. 

Ostatecznie zgadzał się na przyjęcie 150 
rubli w zamian starego wekslu, żądał jednak 
wystawienia nowego na 250 rubli, z terminem 
płatności za pół roku. 

Ponieważ Karol dostał od lichwiarza w go- 
tówce 228 rubli, a ja już dałem 70, obecnie 
zaś miałem wypłacić 150 i wystawić jeszcze 
weksel na 250 rubli, więc pan Gukier przez 
rok i kilka miesięcy kapitał swój podwajał. 

Teraz dopiero dowodnie przekony wałem się, 
co to są operacje lichwiarskie i jak takie Gu- 
kry, zaczynając nieraz z kikuset rublami, do- 
chodzą szybko do kroci, a nawet miljonów, 
zwłaszcza gdy obok pożyczek na weksle, bawią 
się przyjmowaniem fantów na zastaw. 

Przypomniawszy sobie co widziałem w owym 


| pokoju, gdy czekałem na ukazanie się Arona, 


Rok XXXII. 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Roezme 18 zł. — półrocznie 9. zł — kwartalnie 4 zł 
50 ct miesięcznie 1 zł. 50 ct, za przesyłkę do 
domu dopłacz się 20 ct. miesięcznie. 

Z przźmyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
34% półeeznie rl. l kwartalnie 6 zł — 
miesięcznie 3 zł. 

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Nismiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 matek 50 fenigów — 
do Francji, Angłji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 30 franków. 

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego", plac Miarjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Numer „Dziennika Polskiege* kosztuje © ot. 


o godzinie $. rano 


Aresztowano dotychczas około 200 robo- 
tników. 


le warte życie ludzkie ? 


Na to pytanie rozmaicie możnaby odpo- 
wiedzieć; zależy od tego, ktoby to życie takso- 
wał. Stary Metternich, dla którego człowiek 
dopiero od barona się zaczynał, postawiłby za- 
pewne cenę bardzo wysoką; w czasach dzisiej- 
szych, powiadają ekonomiści, że cziowiek przed- 
stawia taki kapitał, iż procent od tego kapitalu 
równa się jego rocznemu dochodowi. Czy sta- 
ry mistrz dyplomacji miał słuszność, czy nowo- 
cześni ekonomiści mają ją za sobą, trudno to 
tak w paru wierszach rozstrzygnąć, ale „urzę- 
downie* rozwiązal ten probiemat pan starosta 
przemyski, który życie ludzkie otaksował na 
wyraźnie: dwadzieścia sześć zł. i $bet. 

Dla bliższego objaśnienia musimy przedsta- 
wić, że w dniu 26 lipca 1896 nadstrażnik skar- 
bowy p. Juljan Zawadzki wyratował z toni 
na rzece Sanie z narażeniem własnego życia 
niejakiego Maksyma Salę. Czyn ten zasługiwał 
na odpowiednie odznaczenie, które byłoby spo- 
tkało każdeg» osobnika, tylko nie strażnika 
skarbowego. Całe dwa iata namyślano się, jak- 
by nagrodzić poświęcenie, aż owocem tych na- 
mysłów był reskrypt namiestnictwa z daty 24 
lutego 1898 1. 14.483 do urzędu podatkewego 
w Przemyślu, takiej treści: 

„Na podstawie wyniku dochodzenia, przed- 
łożonego sprawozdaniem tamt. pana c. k. sta- 
rosty z 8 lutego 1897 i. 2.296, udziela c. k. 
namiestnictwo Juljanowi Zawadzkiemu c. k. nad- 
strażnikowi skr. za wyratowanie 28 lipca 1896 
tonącego na izece Sanie Maksyma Sali z nara- 
żeniem własnego życia — łaglig*) w kw. 26 zl. 
25 ct. Poleca się urzędowi podatkowemu, by 
wymienionemu wypłacił powyższą kwotę za 
kwitem należycie ostempłowanym i przez pana 
c. k. starostę koromizowanym*. 

A więc w tym wypadku otaksowano życie 
nadstrażnika skarbowego na tak śmiesznie małą 
kwotę, że niejeden ruszy ramionami i ciekawe 
będzie miał wyobrażenie o tej instytucji, napę- 
dzającej rokrocznie krocie i miljony skarbowi 
państwa z podatków spożywczych, o głodzie i 
chłodzie strzegącej dniem i nocą granic mo- 
narchji w poniżeniu socjalnem i materjalnem, 
systematycznem pomijaniu. 

Ale nie rozchodzi nam się bynajmniej, ile 
wartosci pieniężnej przedstawia zycie strażnika 
skarbowego; i ten strażnik rzucając się w nurty 
rzeki ma ratunek tonącego bliźniego, nie był 
wówczas mniej lub więcej przez kogoś szano- 
wanym sługą rządowym, lecz człowiekiem i jako 
człowiek winien był otrzymać nagrodę, lub 
gdy mu jej dać nie chciano, byłby miał we 
własnem sercu z poczucia dobrze spełnionego 
obowiązku, zadowolenie, w żadnym zaś razie 
nie zasłużył na nagrodę pieniężną, mającą mu 
być doręczoną „za kwitem należycie ostemplo- 
wanym“, jak za jaką delikatnej natury zasługę 
urzędową. Straż skarbowa, sama domagając 
się przed kiłku laty zniesienia hańbiących ją 
udziałów imaczych, dała dowód, że chce żyć 
po obywatelsku i być po ebywatelsku trakto- 
waną. Ale czy można się dziwić, gdy do dziś 
jeszcze, pomimo rozlicznych zmian na różnych 
polach, rządzoną jest jeszcze ta straż instrukcją 
z czasów najgorszej reakcji z r. 1843?! Toż 
i nie dziwnego, że stary biurokratyczny „sopf” 
grasuje sobie po niej swobodnie jak za dawnych, 
dobrych czasów, kiedyto za warunek przyjęcia 
do straży nie wymagano ani dwudziestej, a 


*) Tak się w urzędowym języku nazywają premje 
za zabicie zwierząt szkodliwych, schwyianie dezertera 
wojskowege, lub za uratowanie „poddanego” w erze 
przedkonsytucyjnej. 


postanowilem dać mu poznać, że w owe rzeczy 
szwagra z Tomaszowa nie wierzę, i odrazu 
palnąłem : 

— Czy gdy pan bierzesz zastaw jaki li- 
czysz takie same procenty jak od operacyj we- 
ksłowych ? 

— Ja w żadne zastawy nigdy się nie bawię. 

— Ależ, kochany panie, widziałem na wła- 
sne oczy twój, wprawdzie mały, ale dosć zaso- 
bny lombardzik... 

— Mówilem już panu dobrodziejowi, że to 
szwagra rzeczy... 

Szwagra, czy nie szwagra, ale gdyby 
tak się o tem dowiedziano?... 

Musiałem trafie dobrze, bo pan Aron nie 
zdoiał ukryć strasznego zmięszania i powiedział : 

— Pan dobrodziej nie potrzebuje o tem 
nikomu mówić. Każdy człowiek ma wrogów 
zazdrosnych... Ja bardzo, bardzo proszę pana 
dobrodzieja... 

— No, więc jak będzie z naszym intere- 
sem? — odparłem, wracając do przedmiotu. 

— Ja co nieco opuszczę... Wystaw! mi pan 
dobrodziej weksel na 230 rubli i niech będzie 
zgoda. 

Począłem się targować i znów mimocho- 
dem wspomniałem o iombardziku. 

— No, niech ja stracę. Da pan teraz 150 
rubli i wystawi pan weksel na 200 rubli, pła- 
tny za pół roku. 

Dzięki więc szczęśliwemu trafowi, a raczej 
nieostrożności owej teściowej z patelnią, odtar- 
gowalem 50 rubli i interes został ubity. 

Jeszcze na odchodnem pan Gukier, wypro- 
wadzając mnie do sieni, szepnął : 

— A niech pan dobrodziej, broń Boże, 
nikomu nie wspomina o tych rzeczach mojego 
szwagra... 


może i pięćdziesiątej części tego, czego się dziś 
wymaga, gdzie w tych czasach mogła trzecia 
ezęść całej straży nie umieć czytać i pisać! 

Wiemy z przykładów, że gdy żołnierz, 
żandarm, lub i zwyczajny człek kogo z toni 
lub pożeru z narażeniem własnego życia wy- 
ratuje, przedstawia go władza do krzyża za- 
sługi lub co najmniej do pisemnego odznacze- 
nia. Zapewne, że nie mianoby odwagi nagra- 
dzać nikogo w takich warunkach kilkunastoma 
guldenawi; dlaczegoż inaczej postępują ze stra- 
żą skarbową, co do której, przecież tyle rządowi 
zależy, aby wśród niej ugruntować moralność 
służbową i ducha obywatelskiego? 

Jesteśmy pewni, że wypadek ten — który 
oby się więcej nie powtórzył, musiał iść naj- 
zwyklejszą drogą biurową i uszedł osobistej 
uwagi wyższych przełożonych, którzy byliby 
zapewne w inny sposób ocenili piękny czyn 
owego nadstrażnika ! 


z LJ 
Spory narodowościowe. 

(Die Nationalitatenfrage in Oesterreich und 
ihre Lósumg, Von dr. Stanislaus Ritter Madey- 
shi von Poray k. k. Minister a. D. wnd Reichs- 
rathsabgeordneter. -Wien' u. Prag, verlag von F. 
Tempsky 1899.) 

Takim jest tytul broszury, wydanej wia- 
śnie, która jest interesującą zarówno dla swej 
treści, jak i ze względu ma osobę autora, jako 
głównego przedstawiciela idei ugody z Niemca- 
mi w kole polskiem. Ten charakter polityczny 
autora trzeba mieć na oku oceniając tendencje 
tej broszury. 

W przedmowie zaznacza autor, że korzy- 
sta z zastrzeżonej członkom koła polskiego wol- 
ności samodzielnego poruszania się po za obrę- 
bem rady państwa, że więc przemawia wylą- 
cznie ze stanowiska osobistego. 

Autor zastanawia się najpierw rzeczowo 
nad rozwojem i terenem walki narodowościo- 
wej, której przedmiotem jest faktyczny stan po- 
siadania, jego teoretyczną zaś formą, walką o 
narodowy rozwój nieniemieckich narodowości. 

P. Madeyski zaznacza z naciskiem. Że Cze- 
si i Polacy mają prawo stanowić sami o sobie: 
są oni autonemistami i muszę nimi byc. Roz- 
wiązania kwestji narodowościowej spodziewa 
się autor dopiero wtedy, gdy będzie znalezione 
rezwiązanie obu sprzecznych punktów dla uło- 
żenia kwestyj kompełencyj między krajem a 
państwem. 

Rozporządzenia językowe zaostrzyly spory 
do najwyższego stopnia. To, co teraz jako no- 
we i sympłomatyczne wystąpiło na jaw, to jest 
fakt, że im bardziej przeciwne bieguny na na- 
rodowym terenie opornym od siebie wzajem 
się oddalają i stojące na nich strony, spór 
wiodące, stają się dla siebie wzajem coraz bar- 
dziej obcemi; oraz im mniej obie strony żywią 
nadziei, że będą mogly zalatwić swe narodowe 
spory w drodze wzajemnego porozumienia — 
tem więcej żywioł narodowy sprawy zostaje 
spychany na drugi plan przez żywioł prawno- 
państwowy. 

I jakżeż — pyta autor dalej — może wo- 
bec tego być załatwiony najpilniejszy postulat 
gruntownego rozwiązania kwestji narodowo- 
ściowej? Przemoc nad niemieckiemi narodowo- 
ściami jest wykluczona. Pozostaje przeto tylko 
alternatywa szukania odpowiedniege punktu do 
pokoju między oboma wrogimi sobie obozami, 
przez doprowadzenie do zgody kompetencyj 


państwa i kraju w kwestji językowej. Ustawo - 
dawstwo w sprawach szkolnych windykuje p. 
Madeyski dia sejmów krajowych. Pośrednie wy- 
wieranie wpływu  pozostałoby radzie państwa 
przez jej prawo budżetowania eo do szkół śred- 
nich i wyższych. 


Pół roku prędko zleciało. Nie łudziłem się 
posagiem żony Karola, który wszystkim opo- 
wiadal, że się zawiódł na mojej przyjaźni i 
dlatego zerwał ze mną wszelkie stosunki; więc 
wprowadziłem w wydatkach nadzwyczajną 
oszczędność. Nietylko trzeba było spłacić to co 
już pochłonął lichwiarz, ale należało zebrać na 
termin 200 rubli, aby raz ztego błota, w które 
mnie wpakował ex-przyjaciel, wyleść. 

Nie czekając na wizytę pana Gukra, sam 
się do niego z pieniędzmi wybrałem. 

Znów mnie przyjęła szanowna teściowa, 
ale już bez patelni i odrazu wprewadziła do 
salonu, drzwi zaś od widzianego poprzednio 
lombardu były starannie zamknięte. 

— Aja właśnie myślałem przypemnieć 
panu dobrodziejowi, że to pojutrze termin — 
temi słowy powitał] mnie pan Gukier, wido- 
cznie mniemając, że go przychodzę prosić o 
prolengatę. 

— Uprzedzając pana, 
niądze i proszę o weksel. 

Lichwiarz nie mógł ukryć zdziwienia. 


dziś przynoszę pie- 


— Dlaczego pan się tak spieszy, przecież 
ja mógłbym jeszcze poczekać... 

— Tak i zedrzeć ze mnie procent li- 
chwiarski... 


Na to Gukier nic już nie odrzekł, lecz 
obejrzawszy starannie dwie storublówki, wyjął 
z szuflady kantorku, z pośród mnóstwa innych 
weksli, mój własny i wręczył mi go z niskim 
ukłonem. 

— Ale pan dobrodziej 
kiera nie gniewa i pamięta. 
na pańskie uslugi. 


niech się na Gu- 
Że zawsze jestem 


(Ciąg dalssy nastąpi). 
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Co do języka urzędowego rozróżnia p. Ma- 
deyski pomiędzy centralnemi, a wszystkiemi in- 
nemi władzami państwowemi. Pierwszym i wo- 
góle wszystkim, wymagającym wspólnego poro- 
zumiewania się instancjom pozostawia niemie- 
cki język urzędowy. Co do reszty należaloby 
uwzględnić praktyczne potrzeby. Po za Czecha- 
mi i Morawami jednak powinien być w innych 
krajach tylko jeden z języków krajowych uzna- 
ny za wewnętrzny krajowy język urzędewy. 
Przy praktycznem przeprowadzeniu podobnego 
rozwiązania domaga się p. Madeyski szczegól- 
nej ochrony dla narodowych mniejszości i w tym 
celu proponuje nawet osobne reprezentacyjne 
instytucje. Podobna ochrena narodowych praw 
powinna być — zdaniem autora — zorganizo” 
wana także dla wypadków formalnego narusze- 
nia prawa. W resumć broszury stawia p. Ma- 
deyski następujące propozycje celem zlagodze- 
nia i uregulowania stosunków narodowościowych 
w Austlrji: 

1. Ustawy 
określić, jakie prawa  przysiugują 
z szczepów, zamieszkujących Auatrję. 

3. Przez dokładny i jasny rozdział między 
parlamentem, sejmem i rządem należy każdemu 
szezepowi wskazać, gdzie ma poszukiwać swych 
narodowych praw. 

3. Powinien być utworzony przy trybunale 
państwa osobny senat narodowościowy dla 
ochrony pojedyńczych szczepów, szczególnie zaś 
mniejszości narodoweściowych przeciw narusze 
niu obowiązujących ustaw i rozporządzeń. 

4 W końcu powinnyby powstać krajowe 
rady narodowościowe, w którychby mniejszości 
"arodowościowe mogly znałeść ochronę przed 
inajoryzowaniem ich w rialach parlamen- 
tarnych. 


zasadnicze winny dokładnie 
każdemu 


Kwestja zapewnienia 
krajawi nawych źródeł dochodu. 


Na sesji „oejmowej w r. 
posel Szczepanowski wniosek zmierzający do- 
zmiany ustawy o wykupnie prawa propinacji 
w tym kierunku, aby to prawo, które wediag 
ustawy propinacyjnej z roku 1876 i ustawy o 
wykupnie tego prawa z roku 1889, ustaje z koń- 
cem roku 1910, przeszło na fundusz krajowy 
i istniało do roku 1950. 

Sejmowa komisja propinacyjna, której ten 
wniosek przez sejm do załatwienia zostal prze- 
kazany, wychodząc z założenia, że potrzebnem 
jest zapewnić krajowi znaczniejszy dochód z in- 
nego źródła, aniżeli z dodatków do podatków, 
aby kraj podołać mógł wielkiem zadaniom, jakie 
spelniać ma, postawiła wniosek na przekazanie 
wniosku posla Szczepanowskiego wydziałowi 
krajowemu z poleceniem, aby wziął pod dokła- 
dną rozwagę potrzebę uzyskania dla funduszu 
krajowego dochodów z wyszynku napojów spi- 
rytusowych, względnie z konsumcji tych napo- 
jów, niemniej też, aby przeprowadził z rządem 
stosowne rokowania, a następnie przedłożył sej- 
iaowi sprawozdanie i odpowiedne wnioski. 

Sejm poszedl za tym wnioskiem sejmowej 
<omisji propinacyjnej i uchwalił stosowne po- 
lecenie wydziałowi krajowemu. 

Wydzial krajowy wykonując 
uchwałę sejmową, zastanawiał się wszerhstron- 
nie nad tą zasadniczą kwestią i przyszedł do 
przekonania, że przedłużenie trwania prawa pro- 
pinacji poza czaa ustawą okreslony, a miano- 


wicie aż do r. 1950, dostarczyloby wprawdzie 


krajowi znacznych funduszów, nie odpowia- 
dałoby jednak interesom kraju. 

Wydzial krajowy sądzi, że prawo propina- 
(ji, jako, takie w żadnym razie dlużej niż do 
r. 1910 trwać nie powinno. Natomiast sądzi 
wydział krajowy, że nowago źródła dochodów 
szukać należy w udziale kraju w państwo- 
wych podatkach konsumcyjnych. 

Wobec powyżozego zasadniczego stanowi- 
sza, wydział krajowy ani nie wdrażał rokowań 
z rządem, ani nie zamierza przedkladać sejmo- 
wi w tym przedmiocie spocjalnego sprawozda- 
na. Wydział krajowy ograniczył się jedynie do 
zatmarkowania togo zajętego stanowiska w spra- 
wozdaniu z swych czynności urzędowych, prze- 
«lożonem sejmowi. 


Listy z kraju. 


Gródek 9 stycznia. (Pogotowie połurne w 
minach wiejskich.) Od roku 1893, to jest od 
chwili, kiedy ster rządów naszego powiatu ob- 
jal marszałek br. Brunicki, wiele spraw powia- 
lowych weszlo na lepsze tory. Między innemi 
p. marszałek zajął się gorąco sprawą policji 
cgniawej w gminach wiejskich i przy pomocy 
członka wydziału rady powiatowej i dlugole- 
tniego naczelnika straży pożarnej lutejszej, p. 
Henzego. Referat tej sprawy powierzono p. 
Henzemu, a fachowe wyćwiczenie pogotowi 
pożarnych poruczono inspektorowi grodeckiej 
słraży pożarnej. 

Starania te pomyślny uwieńczy] skutek. 
Około trzydzieści gmin posiada już własne si- 
kawki i ludzi wyćwiczonych do ich obsługiwania. 

W roku 1898 otwarto dwa kursa pożarne 
w Gródku i Janowie, z których korzystało 67 
„mia. Główny popis odbył się dnia 25. wrze- 
śnia r. z. w obecności p. starosty Fedorowicza. 
topis ten wypadł ku zadowoleniu ogółu. 

Korzyść z tych kursów i pogotowi wielka. 
Wiadomo, jak często na wsi wybuchają pożary. 
Dziś, gdy wybuchnie pożar w takiej wsi, w 
której są już ludzie wyćwiczeni w gaszeniu 
vożarów, to pożar natychmiast przytlumiają 
. z dymem nie idzie kilkanaście co najmniej 
domów, jak to dawniej bywalo. 

Zaznaczyć atoli należy, iż organizacja tych 
pogotowi, tak łatwo i gladko do skutku nie 
przyszła, Apatja i niechęć prawie na każdym 

sku paraliżowały dobre zamiary. Jeżeli je- 
nak praca w tym kierunku nie ustaje, to jest 
a zasługą p. marszałka, referenta p. Henzego 
it instruktora p. Zwolińskiego, którzy wszel- 
kich dokładają starań. aby tylko zaprowadzić 
pogotowie pożarne w każdej gminie. 


= KRONIKA 


Piątek 13 stycznia. 
O godz. 4 popol. w szkole Staszica „Jasełka.“ 


1897/8 postawil 


powyższą 


O godz. 6 wiece. posiedzenie naukowe Towa- 
rzystwa lekarskiego. 

O godz. 14 wiecz. 
cert Tow. muzycznego. 

O godz. 8 wiecz. w Kole literackiem odezyt dr. 
Krczeka o Vrchlickim. 

Teatr br. Skarbka: „Redzina Furjezów*, kro- 
tochwila. Początek o godz. 7 wieczorem. 


w Domu narolnym kon- 


Kalendarz. Piątek (18): Hilarego b. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 54, zachód 0 godzinie 
4 minut 24. 

Rampa na Zółkiewskiem. Wczoraj o godzi- 
nie 3'j4 po południu przejechał pociąg pospieszny 
z Podzamcza na dworzec główny przez niezarnkniętą 
rampę w ulicy Żółkiewskiej. Tuż przed nadejściem 
pociągu chciał  "cejechać dorożkarz, który atoli 
dwom żołnierz: policyjnym ocalenie życia zawdzię- 
czać powinien, bo w czas wstrzymany został. 

Nagła śmierć. Wozoraj rano zmar! nagle kon- 
duktor kolejowy Jan Fąfara, zamieszkały przy ul. 
Gródeckiej |. 72 Przyczyną była wada sercowa. 


Zamach samobójczy. Na lwowską cytadelę 
wezwano wczoraj w południe pogotowie stacji ra- 
tunkowej do rannego z postrzału Alfreda Roliga. 
Przyszedł on do koszar do jednego ze swoich zna- 
jomych, zapewne już z planem odebrania sebie ży- 
cia. W ciągu rozmowy R. zdjął z kołka karabin i 
oglądał go na wszystkie strony, nie budząc nalu- 
ralnie żadnego podejrzenia. W chwili, gdy znajomy 
odwrócił się — R. wydobył z kieszeni nabój, nabil 
karabin, włożył lufę do ust i wystrzelił. Kula prze- 
szyła mu szczękę górną i wyszła w okolicy lewego 
oka. Pogototowie stacji ratankowej opatrzyla ciężko 
ranmego i odstawiło do szpitala powszechnego. Przy- 
czyna targnięcia się na wlasne życie niewiadoma. 

Kronika prowincjonalna. Walne zgromadzenie 
Tow. muzycznego im. Moniuszki w Kołomyi wy- 
brało prezesem p. Kowalskiego, zastępcą prezesa p. 
Sidorowicza. 


Raut Tow. „Szkoły ludowej* urządzony w nie- 


dzielę w SŚtuniaławowie powiódł się znakomicie, 


W kasynie miejskiem w Stanisławowie odbędzie się 
d. 21 bm. wieczorek akademicki. 

W niewoli u żyda. Żyd Ire Sonntag. były 
handlarz starych towarów, odzieży i t. p., dorobił 
się majątku na tandetach i w przesztym roku wy- 
budował dwie kamienice o dwóch piątrach pod l. 
44 przy ulicy Żółkiewskej. W swoim domu urzą- 
dził handel korzemny i zmusza swych czynszowni- 
ków, aby u niego kupowali, bo w razie, gdy spo- 
strzeże któregoś z czynszowników, że u p. Józefa 
Kaczorowskiego, greialernika vis-à-vis, pod l. 66 
przy ulicy Żółkiewskiej, ezłowieka uczciwego i szla- 
chetnego, coś nabywa, natychmiast Ire grozi wypo- 
wiedzeniem mieszkania. Poeieważ czynszownicy Irego 
Są innago przekonania, że daleko lepiej i uczciwiej 
kupować u Kaczorowskiego, przeto ukradkiem udają 
się do niego, sby nie narazić się Iremu na wypo- 
wiedzenie mieszkania, bo niekażdemu jest przyje- 
mem w obecnej porze wyprowadzać się. 

Odra panuje nagminnie w Nawacji. 

Ples wściekły pokąsał w Czerniowcach dwoje 
dzieci sekretarza konsulatu rumuńskiego p. Gallicy. 
Dzieci wyprawiono natychmiast do zakładu dr. Ba- 
bicza w Bukareszcie. Dziewczynka zmarła po kilku 
dniach, chłopczyk pozostał w zakładzie i dotychczas 
naa się dobrze. 

Prośba wniesiena do tronu przez panią Cze- 
sławową Kieszkowską ©, zniesienie śledztwa przeciw 
jej mężowi, została odmownie załatwioną, s to na 
podstawie relacyj władz sądowych krakowskich, któ- 
re ośwsadczyły, iż zaniechanie tego śledztwa ze 
względu na moralność publiczną jest niemożliwe. 


Nlemiłe scena Z Wiednia telegrafują nam 
10. b. m.: Gdy wczoraj w południe przechodził 
przez plac éw. Szczepana dyrektor kolei północnej 
radca dworu Jeiteles, wyszedł naprzeciw niego jakiś 


elegancko ubrany mężczyzna i wołaląc: łajdaku : 
gałganie| oszuście! plunął mu w oczy. Jeiteles 
wskoczył do fiakra i odjechał. Ostdeutsche Rund- 


schau dowiaduje się, że owym mężczyzną był 
znany agitator dawniej antisemicki, dziś soojalisty- 
zony dr. Eder. Przyczyna tej niemiłej sceny nie- 
znana. 


Jakiś „Schenker & Comp.“ nasyła towa- 
rzystwom reklamy, z p.dpisema jakiegoś barona Pir- 
queta i jakiegoś Somogyiego, odnoszące się do „po. 
dróżnego (sic!) przedsięwzięcia Austrja w Paryżu 
1900." Do „nadzerującego kemitetu* tego przed- 
sięwzięcia należy także między innymi Alfred Szcze- 
pański, „syndyk związku zagranicznej presy* (sic!) 
Czyżby odezwy rozsyłane po Galicji w interesie „po- 
dróżnego przedsięwzięcia“ były płodem ducha p. Al- 
freda Szczepańskiego? Zachęcają one, aby odbywać 
„towarzyskie podróże“ (I) na światową wystawę 
parizką”, (I!) aby przystępować do „meldowania 
się“ i „poddania prospektu dokładnemu  przeglądo- 
wi". Zapewniają dalej, że „cały rząd (1) wielce sza- 
nownych osobistości wziął na siebie czuwać (I), że 
„inetytucja ta ji owołaną do tego, by stać się 
powszechnie rozpowszechnieną i stale istniejącą". 
W końcu wyraża odeżwa przekonanie, Że się 
„w potężnej liczbie podąży za tym apelem,..* Niech 
żyje polszczyzna familji Szczepańskich i Schenke- 
rów! Ale ale! Będzie się jechało: „separowanymi, 


pospiesznymi pociągami tylko podczas dnia 2 nie- 
więcej mad sześć pasażyrami* -- „Jazda ma być 
czyste podróżną przyjemnością” ... aj! waj! 


Rabusie w roll celników. Z Rzymu donoszą : 
Działo się to w pełudniowych Włoszech. Dwóch 
strażników celnych wtargnęło do domu bogatego 
właściciela w Boscotrecase rzekomo w celu posznki- 
wania kontrabandy. Żonę właściciela zmusili groź- 
bami do tego, że jednego z nich zaprowadziła do 
kasy, a drugi czuwał nad właścicielem i czternasto- 
letnią dziewczynką. Gdy ta zaczęła krzyczeć, rabuś 
zranił ją w prawe ramię, a właściciela, gdy ten, 
widząc to, zaczął wołać o pomor, zastrzelił na miej- 
acu. Bandytów schwytali na drugi dzień karahinierzy. 
Są to wszystko owoce camorzy. 

Morderca prezydenta Uruguayu, Idiarte Bordy, 
Avelino Arredondo, którego w pierwszej linji ska- 
zane na trzynaście lat więzienia, został, jak donoszą 
z Buenos Ayres, w drugiej instancji uwolniony. Do- 
wiedzionem jest wprawdzie, tak zawyrokował sąd, 
że oskarżeny d 26 sierpnia 1897 r. wystrzelił do 
prezydenta, ale mie jest dowiedzionem, czy rana 
była przyczyną śmierci. Autopsji ciała nie było, a 
przyczyną śmierci mógł być także przestrach wsku- 
tek zamacu (1!) Prócz te;: Arredondo działał z po- 
budek patrjotycznych, pragnąc ojczyźnie oddać usługę, 
ponieważ zaraordowany prezydent hyl ogólnie znany, 


jako marnotrawca majątku państwowego, a ustawy 


krajowe deptał nogami. 
Żeński żołnierz. W La Porte w Texasie zmarła 


Dg” Wspierajcie przemysł krajowy "WE 


DZIENNIK POLSKI z dnia 18 Stycznia 1899 r. 
— A TnT U TT i w w pnia 


w tych dniach kobieta nazwiskiem Sara Edmonds- 
Seelye, która może się tem poszczycić, iż brale udział 
w amerykańskiej wojnie domowej. Uredzila się w r. 
1840 w farmie w Nowym Brunświku (prowincja 
w Kanadzie) i ze starszym bratem wychowywale 
się po męsku. Jako szesnastoletnia dziewczyna nie 
ustępowała w zręczności i odwadze uajśmielszemu 
traperowi, jeźdzcowi lub myśliwemu. W r. 1860 
postanowiła przebrać się po męsku i jako „Frank 
Thompson należała do pierwszych, którzy się po 
wybuchu wojny domowej dali zawerbować do wojska. 
Uniknąwsży szczęśliwie rzezi pəd Vull-Rum, przybyła 
z armją pod Yorktown, gdy rezeszia się wiadomość, 
iż schwytano szpiega federalistów i skazane na Śmierć 
przez rozstrzelanie. Pomieważ jednak dla tajnej sluż- 
by było nadzwyczaj ważnem, aby epróżnione stamo- 
wisko zostało natychmiast zajęte, przeto oświadczył 
bez wahania „mlody Thompson*, że“ się podejmie 
niebezpiecznej misji. Powierzono mu ją” natychmiast. 
Sara wybrała sobie przebranie przemytnika, a wkrótce 
po przekroczeniu granicy, zmusił ją jeden z ofice. 
rów skonfederowanych, aby pomagała przy wożeniu 
żwiru na szańce. Podczas nocy odważna dziewczyna 
włóczyła się po fortecy i wkrótce zaopatrzyła się w 
potrzebne informacje. Gdy pewnej nocy postawiono 
ją ma warcie, zeraknęła i o świcie dotarła do obozu 
unjonistów 2 dokładnym i szczegółowym raportem. 
W r. 1867 udała się do Texasu, gdzie zrzuciia na- 
reszcie męskie ubranie. W rok potem wyszla za 
mąż w La Porte za niejakiego mr. Seelye i dopiero 
w roku 1884 odkryła tajemnicę swej karjery woj- 
skowej. 


Licytacja kiełbasy. Silesia opisuje w roz- 
rzewniający sposób uroczystość ubdarowania dzieci 
szkolnych przy „drzewku* w bialskiera stowarzy- 
szeniu mieszczańskiem (Biirgerwercin). Obchód ten 
przez przyjaciół „marchji północnej" ( Nordmarch) 
urządzony, mial charakter czyste germański od po- 
czątku do końca, a szczególniej na ostatku. Oto, 
aby pokrzepić młedziutkich gości Birgervercimu, 
postawiono przed każdym =z nich dwa „krygle* 
piwa i pieczoną kiełbasę, a suać mieli studenci 
prawdziwie „germański* apetyt i „teuteńskie* pra- 
gnienie, kiedy z całego, zastawionego dla nich pod- 
wieczorku została się tylko jedna kiełbasa. Egzem- 
plarz ten postanowiono więc sprzedać na publicznej 
licytacji i uzyskane pieniądze przekazać przyjaciołom 
„marchji północnej“. 

Rezultat przeszedł wszelkie oczekiwania, kiel- 
hasę sprzedano za 7 zł. 80 ct. 

Ciesz się więc „Marchjo północna“ 
przyrostu funduszu! 

U nas, co prawda, w tej rozpojonej Galicji, 
dostają przy podobnych okolicznościach dzieci 
mleko lub herbatę, niemiecka kultura od kolebi, już 
przysposabia swoje potomstwo na bohaterów idei 
teutoóskiej i każe im pić piwo po kiełbasie. 


Mśclciel swej elostry. Z Aten donoszą: On 
był studentem i mioszkał w nowej, studenckiej dziel- 
nicy, ona mieszkała naprzeciwko, siedziała prawie 
ciągle przy oknie i szyła. On miał swoje biurko, tak 
ustawione, ze mógł patrzeć przez okno. Cóż dzi- 
wnego, że eczy obojga spotykały się często i roz 
mawiały z sobą wymownie. Wkrótce stosunki za- 
cieśniły się, nastąpiły schadzki, a potem wspólne 
spacery, ponieważ oma nie miała ojca, matkę latwo 
było podejść, a brat służył? w wojsku w Lamji. 
Wkrótce wystąpiły na jaw skutki tych spacerów, a 
brata uwiadomili „przyjaciele.* Wziął urlop, popę- 
dził do Aten i udał się do mieszkania studenta. 
Z rewolwerem w ręku żądał uwodziciela, aby 
oddał dziewczynie cześć, żłeniąc się z nią. Student 
uie chciał i szyderczo wyśmiewa sią z brata kochanki, 
i oto ten podnosi broń i strzela dwukrotnie de stu- 
denta, który pada raniony. Przed sądem przysięgłych 
przyznał się oskarżony do wszystkiego i żałował, że 
uwodziciela nie zabił. Obrońca sławił czyn zbrodniczy, 
a sędziowie uwolnili oskarżonego od wszelkiej winy. 
Wyrok ten nie może nikogo dziwić, jeżeli się zwały, 
że wszyscy niemal sędziowie greccy postąpiliby tak 
samo, ze względu na silnie rozwińięte w Grecji po- 
czucie honoru rodzinnego. 


Z romantyki ambasadorskiej. Ambasador 
rumuński w Stambule Djuvara zakochał się w za- 
mieszkałej tam ślicznej Francusce tak silnie, że od- 
grywając rolę rycerza swej hogdanki, zapomniał o 
swych zajęciach dyplomatycznych. W końcu pray- 
rzekł Djuvara Francusce, iż się z nią ożeni, z ogło- 
szeniem zaręczyn zwlekał jednak, tłumacząc się tem, 
iż roawód z żoną, którym się zajmują sądy rumuń- 
skie, jeszcze nie jest ukończony: Gdy rodzina Fran- 
cuski dowiedziała się, Że pan Djuvara wcale nie 
jest żonaty, przybył ze Smyrny ojciec Francuski i 
zażąda! od Djuvary wytłumaczemia się. Było te na 
wieczorze u rodziny F. Djuvara odpowiedział ojcu 
pe grubjańsku, w zamian za co otrzymał kilka tę- 
gich policzków, a następnie zrzucono go ze scho- 
dów. Poniewaź zajście to odhyło się przy świadkach. 
a na krzyk obrabianego przez rozgniewanego Fran- 
cuza ambasadora, zbiegła się służba i widziała cały 
skandal, przeto sprawa dostała się wkrótce do wia- 
domości publicznej i jest teraz w kołach  dyploma- 
tycznych żywo komentowaną. 


Orangutan i złedziej. Niezwykłą przygedę zło- 
dziejską opisują dzienniki paryskie. Pewien oficer 
marynarki p. V. przywiózł z Bornego niewielkiego 
orangutana. Wybornie utrzymana i pielęgnowana 
małpka nie znała granic fantazjom, w których rozn- 
mie się widniała zawsze malpia złośliwość, rosnąca 
wraz z siłą, w miarą jak samo stworzenie się rozwi- 
jało Po wielokroć też orangutan zrywał łańcuszek 
stalowy, który trzymał go na uwięzi, i wówczas naj- 
częściej wymykał się do kuchni, gdzie szerzył po- 
plech wśród służby Żeńskiej, wskakując na ramiona 
i... zawzięcie calując. Nazwisko tego zwierzątka 
„Zulus*. Otóż kilka dni temu Zulus ogromnie cię 
rozgniewał, widząc, Że mad samym już wieczorem 
pan jego zabiera się do wyjścia. W samej rzoezy 
pan V. wybierał się do teatru; aby złagodzić sa- 
motne chwile, spóścił swego Zulusa z łańcuch i 
zamaknął w salonie, gdzie zwierzątko lubiłe przebywać. 
Całe szczęście że się tak stało. Przed samą 11-tą 
dał się słyszeć jakiś szelest i szczęk drzwi wchodo- 
wych; złodziej dobierał się do mieszkania. Po chwili 
byl już w przedpokeju. Ale zaledwie wszedł do sa- 
lonu, kleszce jakieś ge chwyciły za szyję i złodziej 
padł jak dlugi z bólu i przerażenia. Zulus tymcza- 
sem począł hąrce wyprawiać, drapać i szarpać przy- 
bysza, wrzeszcząc pełną gardzielą. Zbiegła się służba, 
nadbiegli sąsiedzi i z trudnością zdołano poskromić 
rozjuszone zwierzątko. Złodzieja, strasznie pokaleczo- 
mego przeniesiono do sąsiedniej apteki, gdzie po 
upływie godziny zalewie odzyskał przytomność. Od- 
zyskał ją jednak niezupełnie, przestrach oddziałał 
nań tak silnie, że zwarjował. 


Noegus I baletalca. Jak donoszą pisma sle- 
ksandryjskie z Harraru, szczęście malżeńskie negusa 


7 takiego 


w ostatnich czamach trochę się zaelunurzyło, a przy- 
czyną tego jest byla paryska baletnica Blanka Deslya. 
Przed niedawnym czasem towarzyszyła w podróży 
po Ahbisynji ks. Henrykowi Orleańskiemu. W Adis- 
Ahebie poznała się z urzędnikiem dworskim i 
wkrótce potem otrzymała zaproszenie de pałacu, 
gdzie przed Menelikiem i jego Żoną Taitu miała 
tańczyć. Pomimo przekonywań ks. Henryka, Dealys 
przyjąła zaproszenie. Piękność jej i zręczność za: 
chwyciły jednak negusa do tego stopnia, że ją za 
prosił do pozostania na stałe w Adin-Ahabie, gdzie 
dał jej pałacyk i obsypał ją podarunkami. W skutek 
tego odhywały się gwaltowne sceny między negu- 
sem, a jego Żoną, które wkrótce stały się publiczną 
tajemnicą. Aby więc uniknąć scen zazdrości, wybrał 
się Menelik w pochód wojenny na pólnoc, dokąd 
mu towarzyszy panna Deslys i często troski wojenne 
spędza z jego czoła. 

+ Franclezek Woczelak, współwłaściciel znanej 
fabryki stolarskiej „Braci Wczelaków* we Lwowie, 
zmarł wczoraj w 62 r. życia, po  kilkonastogo- 
dzinnej zaledwie chorobie, pomimo gwałtownego ra- 
tunku ze strony prof. Gluzińskiego, dra L. (łluziń- 
skiego, dra Jandy, dra Opolskiego i dra Legieżyń- 
skiego. Zgon nastąpił prawdopodobnie skutkiem 
pęknięcia wrzodu w żołądku. Strata tu dla przemy- 
slu krajowego istotnie wielka, gdyż śp. Franciszek, 
wraz z pozostałym bratem, uwsżany być może za 
twórcę fabrycznego stolarstwa we Lwowie. 

Przed trzydziestu kilku laty przybyli ohaj ż 
Gzech ojczystych do kraju naszego i miasta i tutaj 
wytężoną, a rożumną pracą stopniowo dźwigali swe 
rękodzielo aż na te wyżyny poważne i rozległe, na 
jakich je dzisiaj widzimy. Ś. p. Franciszek był całą 
duszą oddany swojemu zawodowi. 

Pomimo wielkiego powodzenia, nie szukał za- 
spokojenia dość zwykłych w takich razach ambicyj 
na szerszej widowni życia publicznego, lecz skro 
mnie pozostawał w domowem zaciszu, wszystkie 
swe sily obracając na uslugi i pożytek fabryki i 
pracującego w niej personalu. Byl też bez przesady 
wzorewym pryncypaiem. Tak samo ukochał był go- 
rąco przybraną ojczyznę i to miaste nasze, w któ- 
rem spędził znaczną część swego życia i w którem 
stworzył pierwszorzędny, na skalę zagraniczną po- 
myślany zakład fabryczny. 

W uznaniu tych zasług odznaczony został po 
wystawie kraj. w r: 1894 krzyżem kawalerskim 
Franciszka dózefa, a to wysokie odznaczenie ręko- 
dzielnika nie wzbudziło nigdzie ani zdziwienia, ani 
zazdrości, gdyż śp Franciszek dla rzadkich przymio- 
tów serca i charakteru był powszechnie szanowany 
i lubiany. Przedwezesna śmierć jego wywołuje też 
ogólny żal w calem mieście. R. ż. p. 

Pogrzev edbędzie się pojutrze po południu z de- 


mu żałoby przy ulicy Łyczakowskiej pod |. 27 na 
cmentarz Łyczakowski. 
Opłatek w towarzystwie imienia Moniuszki 


zgromadził sporą liczhę członków, do których prze- 
mówił ksiądz kanonik Stopczyński, członek honoro- 
wy towarzystwa, życząc towarzystwu rozwoju w 
kierunku, jaki sobie obrało, to jest kształcenia mło- 
dzieży w muzyce pod godłem nieśmiertelnego twórcy 
„Halki*. Następnie przemawiali delegaci z towa- 
rzystwa Żoinierzy z roku 1863, p. Handerys po 
rusku na temat zjednoczenia Polski z Rusią, student 
techniki p. B. Ketkowski, p. Abardy na oześć du- 
chowieństwa i p. Jan Wismüller w imieniu związku 
dig kks? Wesoła pogadanka, prze- 
r u śpiewem, przeciągnęła się do późnego wie- 
czora. Rolę gospodarzy pełnili niestrudzeni dyro- 
ktorewie Stefanowicz i Wanke. 

ı Bomba? W związku z aamachem wyrostka 
Bsbańskiego na swego pryncypała, pozostaje fakt, 
który pracujący w Związkowej drukarni opowiadają, że 
Barański rano jeszcze wrzucił był do pieca ukradkiem 
jakiś przedmiot, który po chwili z małym hukiem 
eksplodował. Nic jednak bliższego o tym przedmiocie 
nikt podać nie umie, gdyż przedmiot ten spalił się 
doszczętnie, zaś o zrządzeniu jakiejś szkody mowy 
hyć nie mogło. 

Z rąk żydowskich. Hr. Józef Łubieński ua- 
był na własność dobra Milatycze od żydów rosyj- 
skich Treittmanów, zaś drugą część tychże dóbr 
Miłatycze nowe także od żydów Nikiera i Agida. 
W ten sposób ladny ten majątek przeszedł znowu 
w ręce chrześcjańskie i oby hr. Łubieński znalazł 
jak najwięcej naśladowców. Newy nabywca zaczyna 
po hożemu, bo od wybudowania w Milatyczach ka- 
plicy. 

Niezwykłej zawartości zawiniątko znaleźli 
przy czyszczeniu kanału na ulicy Grokeckiej |. 3 
zajęci ludzie. Były w niem zwłoki kilkudniowego 
zaledwie niemowlęcia. Przywołany lekarz miejeki nie 
zdołał na razie skonstatować, zzy ono urodzilo się 
było żywe, czy już martwe. Wykaże to obdukcja 
sądowa. Śledztwo dla wykrycia wyrodnej matki nie- 
mowlęcia wdrożono. 

Wybór uzupeńniający jednego posła ma sejm 
krajowy, z ciała wyborczego większych posiadlości 
byłego obwodu rzeszowskiego, rozpisało namiestni- 
ctwo na dzień 7 lutego. 

Zakaz wychodźctwa. Polit. Corresp. do- 
nosi z Rzymu, że ze względu na smutne położenie 
wychodźców włoskich w Brazylji, rząd wloski zabro- 
ni) wychodźctwa do Brazylji. 

Sprawa prof. Baudolna. W ostatnich dniach 
pisma krakowskie doniosły jako pogłoskę, iż mini- 
sterstwo oświaty nie zamierza odnowić kontraktu z 
prof. Baudouineta de Courtenay, który na uniwersy- 
tecie Jagiellońskim w Krakowie wykłada  języko- 
znawstwo porównawcze, zakontraktowany swego czasu 
przez ministerstwo oświaty na lat pięć. Pogłoska ta 
się sprawdziła, gdyż ministerstwo oświaty przysłało 
do wydziału filozoficznego uniwersytetu Jagiellońskie- 
go rozporządzenie, zawiadamiające, że nie ma za- 
miaru przedłużać dalej kontraktu z prof. Baudouinem 
co do dalszych jego wykładów. W ten spdsób bez 
odnowienia kontraktu wygaśnie obowiązek prof. Bau- 
douina co do dalszych jego wykładów, a działalność 
swoją zakończy on z końcem bieżącego roku szkol- 
nego. 

3 Jako przyczynę tego kroku ministerstwa podały 
niektóre pisma tę okoliczność, iż prot. Baudouin 
przez wydanie znanej swej broszury, naraził 
się stronnictwu stańczykowskiemnu, które postaralło 
się już w ministerstwie o to, aby z nim kontraktu 
nie odnawiać. Wersja ta atoli okazala się maylną, 
gdyż, jak nam telegrafują z Wiednia, W. Allg. Ztg. 
oparta na informacjach, zaczerpniętych ze źródeł urzę- 
dowych twierdzi, iż powodem nieodnowienia kon- 
waktu z prof. Baudouinem uie była wcale jego dzia- 
łalność publicystyczna, tylko podróż raekomo pansla- 
wistyczno-agitacyjna, którą odbył niedawno po Slo- 
wacji w północnych Węgrzech. 

Daiej telegrafują nam z Wiednia, iż dnia 17 
bm. na pierwszem posiedzeniu rady państwa poslo- 
wie niemiecko-narodowi wniosą w tej sprawie in- 
terpelację. 


Skromne zapytanie. W jednym i tym samym 
dniu skradziono z jednego i tego samego strychu! w do 
mu przy ul. Orrajańskiej |. 24 różne rzeczy. Jeden 
z poszkodowanych p. Cz. otrzymał wszystko prawie 
z powrotem, drugi p. P.—nic. O ile nam wiadomo, 
rzeczy pana P. były wartościowe, sąd znajduje się 
już „w posiadaniu* wszystkich złodziej — a 
rzeszy pana P. jak nie było tak niema. Czy panowie 
ajenci nic ma to poradzić nie mogą? A przecież 
tak doskonale znają wszystkie kryjówki paserskie! 
„Helerzy* i „helerki* — tak w języku policyjnym 
zowią się ukrywacze — to przecież ich dobrzy zia- 
jomi! Możehy pan dyrektor policji coś na to po- 
radził ? 

Kwartał gośmiertny dla rodzin pe wojeka- 
wych. Z Wiednia telegrafują nam: Dziennik roz 
porządzeń wojskowych eglasza nowe postanowienia, 
dotyczące t. zw. kwartału pośmiertnego wzgl. od 
prawy dla rodzin, pozostałych po gałystach. urlopo 
wanych w stanie czynnym, lub zmarłych w niewoli 
wojennej. Według tych postanowień należy się ro- 
dzinom wojskowych, objętych etatem rang, kwartal 
pośmiertny w kwocie, równającej się trzykratnej 
płacy miesięcznej zmarłego, zaś rodzinom insych 
osób wojskowych odprawa w kwocie 50 ał. Ta 
samo prawo mają rodziny rezerwistów pozasinżbo- 
wych, W razie mobilizacji powołanych do stanu czyn- 
nego, a zmarłych nie w stanie cywilnym. 


- aÁ- 
* Kenoorty muzyki cygańskiej. W restaurueji Wo- 
kart 1 Akademickiej L 10 od 8 b. m. | 1 
nie koncertuje ze swą kap znany muzyk i 

Aleksander Farkas, oranti w wielu mlastäch AM 


pejskich medalami i Fetami pochwalnymi, Oryginalne te 
koncerty ściągają do restauracji p. Webera umy pu- 
bliczności, które chcą się przysłuchać ognistym  rzurda- 


szom i smętnym piosnkom cygańskim. 

* Wieczorek z tańcami akademickiego klubu oykli- 
stów odbędzie się dnia 18 b. m. w kasynie miejskiem na 
dochód budowy domu akademickiego, Zaproszenia już 
rozesłano. Ktoby go nie otrzymał, raczy się zgłosić w 
lokalu klubu przy nliey Małeckiego 1. 6, między godr. 
12—1 lub 6—7. 

* Pamiętajmy s bledayob. Zima, która roztacza tyle 
przyjemności dla mających średki ku temu, jest ciężką ` 
dla biedmych. Ileż chorób i łez powoduje u nich brak 
edzieży i obuwia, niemożność ogrzania nędznych mio- 
szkań i brak zarobku!,, To też bieda doskwiera im wia- 
snle najbardziej w czasie dłago u nas trwającej zimy, 
a każdy dobry uczynek dla tyen upośledzonych atokrotną 
zjedna nagrodę litościwym i niosącym im jakąkolwiek 
pemoc... 

Odzywamy się zaiem do chrześcjańskich serc litości- 
wych i upraszemy o ofiarewanie zużytej odzieżyi obnwia 
dłu biednych pozostających pod epieką konferencji św. 
Jana Kantege przy Tewarzystwie Winceutego a Paulo. 
Nadsyłać dary pod adresem konferencji: lwów, Rynck 
1, 80, I piętro. 

Zmarli: : 

Władysław Nowakowski, emerytowany dyrektor 
biur pomocniczych przy sądzie, zmarł w Krakowie w 10 
r. życia. 

Antonina z Tkaczyków Górska, zmarła w Krako- 
wie w 28 r. Życia. 

W Gorlicach zmarł Mieczysław Przybylski, arty- 
sta-malarz. Liczył łat 54. Zmarły był uczwem krako- 
wskiej szkoły sztuk pięknych, a jako artysta, zajmujący 
się przeważnie wykomywaniem robót kościelnych, pozo- 
stawił prace swoje w wielu miejscowościach, w Koby- 
lance, Moszczanicy, Nowej Wsi, Bieczu i innych. Zmarty 
brał czynny udział w walca o niepodleałość w r. 1868, 
był synem Jakóba żołnierza z r. 1880 i więźnia stanu 
z r. 1846. 


Szkoły praczek. 


Lendyn 7 otycznia. 

Nigdy w świecie nie jeot bielizna tak bez- 
wzgiędnie traktowaną, tak źle praną i tak nis- 
szczęśliwie prasowaną jak w Londynie, a zupeł- 
nie obojętną jest rzeczą, czy się bieliznę odda 
prywatnej praczce, czy też do jakiego wielkiego 
zakładu. W Londynie znajduje się obecnie 7.000 
do 8.000 pralni, z których 800 parowych. a je- 
dna tak dobra, a raczej zła, jak druga. 

Niejedna z lwowskich pań bylaby oburzoną, 
gdyby w dniu odbierania bielizny otrzymała tylko 
polowę tego, co oddała do pralni, a i tę polowę 
w dodatku w stanie opłakanym, żólłą, zmiętą i 
podziurawioną jak sito. Teraz nareozcie mają być 
te stosunki usunięto. 

Dwie filantropki, hrabina de Tankerville i 
jej przyjaciółka, panna de $owterwonde Holandka, 
chcą Londyńczykom dać lepsze pralnie i jedno- 
cześnie z tem dokonać dobroczynnego dzieła. 
Z wlasnych funduszów kosztem okolo 260.000 zl. 
wybudowały trzy wielkie pralnie w okolicy Len- 
dynu i chcą w nich kształcić wzorowo praczki. 
Przed dwoma tygodniami otwarto te zaklady, 
założycielki akarżą się jednak, że zgłaoza się za 
mało Angielek, ponieważ te twierdzą, że nie po: 
siadają żadnego talentu do prania. Najwięcej jest 
Szwedek, Dunek, Holandek, Hiszpanek i Niemek. 

Czas nauki ma trwać rok, po ukończeniu, 
którego każda z praczek b:dzie w otanie zaro- 
bić 900 da 1800 zł racznie. Zwykly dwunasto- 
godzinny czas pracy w pralniach angielskich ma 
być zredukowany na siedm do ośmiu, ponieważ 
założycielki zauważyły, iż dluga a wyczerpu- 
jąca praca rodzi skłonności do napojów gotą- 
cych. O ile możności maszyn ma być używa- 
nych jak najmniej, praczki mają otrzymywać po- 
żywienie wedlug reguly towarzystwa wolrzemią- 
źliwości i śniadanie, składające się « kakao i bulki. 
Przy każdym zakładzie jest przytułek, w którym 
niezamężna praczki mogą otrzymywać za 5 zl. 
na tydzień mieszkanie i utrzymanie (bez obiadu) 
Jest także wspólny salon, a miejsce gry ma być 
również założone. W ten sposób mają zależy- 
cielki zamiar stworzyć w Londynie więcej de- 
brych praczek i uczciwych dziewcząt, niż ich 
jest dotąd. 


Bankiet na cześć K. Brzozowskiego 


Uroczysty bardzo i odświętny zapanował na- 
strój onegdaj w kole  literacko-atystycznem. 
Kolo czcilo bankietem 60 letni jubileusz litera- 
ckiej działalności sędziwego wieszcza i żolniorza. 
Kiedy jubilata wprowadzono do sali bankieto- 
wej, powitał go chór „Echa* hymnem kom- 


pozycji Jana Galia do słów jubilata. Potem 
przemówił prezes koła p. Wereszczyński, 
podnosząc uroczystość chwili, którą właśnie 


koło literacko-artystyczne święci. Chór „Echa* 
zaintonował dziarską pieśń „Nie masz to wiary*. 
pocz m zgromadzeni (z górą 100 osób) zasiedli 
do stołów bankietowych. Przybył prezydent. 
Malachowski, wiceprezydent Michalski, 
całe kólko Mickiewiczowskie w komplecie, i re- 
prezentanci licznych towarzystw. Szereg tonstów 
rozpoczął gospodarz koła p. Onyszkiewicz. 
wznosząc wierszem zdrowie jubilata. Na po- 
dziękowanie odczytał poeta jeden z swych wier- 
szy, napisanych w roku 1867 treści patrjoty- 
cznej. Dalsze toasty na cześć Brzozowskiego 


C o M ENS S I a KRA | || 1 

Najtańszem i nsjepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i praon w szkolnych i kan- 
celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 
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edznaczonych dwoma medalami zasłogi. — Eg" Należy się strzedz przed naśladownictwem. "UR 


DZIENNIK POLSKI z dnia 13 Stycznia 1890 r. 


wznosili prez Malachowski imieniem re- 
prezentacji miasta, red. Krechowiecki 
imieniem Towarz. Mickiewicza, zaś Aureli U r- 
bański wierszem, imieniem „całego narodu, 
co umie czcić swe wieszcze*. Nastąpiła odczy- 
tanie ogromnej ilości telegramów gratulacyj- 
nych, z których najważniejsze wymieniamy: od 
Jarosława Vrchlickiego z Pragi, z Gene- 
wy tej treści „starego dzika pozdrawia stary 
| Jeż*, z Warszawy od grona literatów war- 
szawskich, z Wiednia od Fłorjana Ziemial- 
kowskiego i Piusa Twardowskiego, z Pozna- 
nia of sceny poznańskiej, Rygier, z Krako- 
wa: natchnionemnu wybrańcowi narodu cześć, 
scena krakowska, od Związku literackiego, od 
pp. Pawlikowskich, od Blotnickiego Tadeusza, 
od Zygmunta Sarneckiego, z Pragi od literata 
Adolfa Czernego, z Krzywej od Jana Za- 
charjasiewicza i t. d. Wierszowany telegram 
posia Bojki brzmiał: Za krew przelaną — 
służbę pelną chluby, przyjmij podziękę i od 
| Bojka Kuby. 

Po odczytarin telegramów przemawiał 
jeszcze p, Romaiiowicz imieniem powstań- 
ców z 1863 roku, p. Styka imieniem mala- 
rzy, na którego ostatnie słowa: „żyj nam jak 
najdłużej”, pòrta odpowiedział krótko: „żyć 
będę, bo musz; . Pelnem zapału bylo przemó- 
wienie p. Soleskiego, który rzekl: „Wy 
poeci i my nauczyciele jesteśmy bardzo bliscy, 
bo bliskimi, a często i wspólnymi są nasze 
ideały. -Oby je nam jak najprędzej urzeczy- 
wistnić dano!“ 

Potem jeszcze przemówił akademik Ska l- 
kowski imieniem młodzieży polskiej, a pan 
Platon Kostecki imieniem dziennikarzy. P. 
Bandrowski wzniósł zdrowie jubilata, pod- 
nosząc jego działalność dramatyczną i jako 
autora „Obrony Lwowa", wreszcie p. Kubicki 
wzniósł tradycyjne „kochajmy się w imię tej 
milości, którą poeta rozsiewal po calej ziemi 
polskiej”. 

„Na zakończenie wygłosił p. Rodoć-Bier- 
nacki cięty i zgrabny wiersz do jubiłata, któ- 
ry się kończył słowami: „kiep kto serce w kie- 
szeń w pycha — Karolu w Twe ręce!...* 

Bankiet przeciągnął się do godziny 11. 

Był on drobniuchną cząstką tych uczuć i hołdu, 
jaki dziś caly naród polski składa u atóp swego 
sędziwego bojownika, wieszcza i poety. 


Notatki literackie | artystyczne. 


| Reqertoar teatralny. W teatrze hr, Skarbka : 
| Dzis w piątek „Rodzina furjozów*.  krotochwila ; 
utro w sobotę popołudniu © godzinie pół do 4 
„Kupiec wenecki*, komedja; wieczorem o godzinie 
pół do 8 „Gejsza, operetka; w niedzielę popolu 
dniu o godzinie pół do 4 „Bal w operze*, ope- 
retka; wieczorem o godzinie pól do 8 „Straszny 
dwór", opera narcdowa w 4 aktach St, Moniuszki. 
Debiut panny Pauli Dziędzielewiczównej w partji 
Jadwigi; w poniedziałek po raz pierwszy „Cyrano 
de Bergerae*, romantyczna kemedja w 5 aktach 
Edmunda R standa, przekład Jana Kasprowicza. 
Nieznańy list Fryd. Chopina. Csas ogłasza 
odszukany przez Ferd. Hósicka, zbierającego obecnie 
iaaterjały do studjaum o Chopinie, nieznany list Cho- 
pina do Juljana Fontany, dawnego kolegi artysty 
z liceum warszawskiego. List ten pisany do Ame- 
ryki, gdzie wówczas Fontana bawił, jest dla tego 
niezwykle iuteresujący, ponieważ może być doskona- 


l 
lem świadectwem gorącego narodowege uczucia, ja- 


kie Chopina ożywiało, a zarazem odźwierciedla do- 
kładnie usposobienie polityczne, podzielane przez ca- 
le jego emigracyjne otoezenie w roku 1848. List 
(akladający się właściwie z dwóah części, rozdzielo- 
nych przypiskiem Tadeusza Kwiatkowskiego, malarza 
i przyjacieła wielkiego artysty), datowany jest: Pa- 
ryż, 4 kwietnia 1848 i brzmi jak nestępuje : Moje 
kochanie | Przyjmij, jak mojego ojca, brata starsze- 
go więc lepszego, kochanego Herbaut, który był 
moją pierwszą znajomością w Paryżu, jak z demu 
tu przyjechałem. Zaklinam cię na liceum, bądź z nim, 
jak on tego wart, jak najpoczciwiej. Jest on godny 
i światly i dobry i wszystko, i ciebie pokocha mi- 
mao twej łysiny. Jesteś tetryk Dbestja, słowa mi 
poczciwsgo w żadnym liście swoim nie dałeś; ale 
to mie mie szkodzi: w duszy tam gdzieś mnie ko- 
chasz, tak jak i ja ciebie. A może teraz więcej je- 
szczę, bośmy obadwa większe sieroty polskie, i Wo- 
dzyński, i Witwicki, i Platery i Sobański nara ubyli. 
Jesteś poczciwy mój stary Juljan i kwita. Ściskam 
cię serdecznie mój drogi — Chopin. (Tu następuje 
przypisek Kwiatkowskiego). Całuję Cię serdecznie i 
mam wielką ochotę osobiście cię malować w Ame- 
ryce — T. Kwiaikowski. (Poczem znowu reka 
Chopina): Jeśli ehcesz dobrze zrobić. to siedź cicho 
i wracaj dopiero, kiedy się coś na pewno u nas 
zacznie. Zbierają się nasi w Poznaniu. Czartoryski 
pierwszy tam pojechał, ale Bóg wie, jaką to drogą 
wazystko pójdzie, żsby znów Polska była... Co dzien- 
niki tutejsze piszą, Igarstwo! Ani rzeczypospolitej w 
Krakowie, ani cesarz austrjacki królem się polskim 
nazwal, a we lwowskich gazetach w adresie do Sta- 
diens wcale © to cesarza nie proszą, jak tutej cy- 
towali. Król pruski *akże nie bardzo o odczepieniu 
Poznańskiego myśli: zbłaśnił mię u siebie, ale Niem- 
ey s Poznańskiego piszą mu mimo to adresa, że 
„ponieważ ziemia ta przez krew ich ojeów nabyta, 
że oni nawet po polsku nie umieją, więc oświad- 
czają, że nie c. , być pod żadnym innym rządem 
tylko pod pruskim". Ta wszystko, widzisz, że wojną 
paebnie, a gdzie się zacznie, to nie wiedzieć. Ale 
ak się zacznie, to całe Niemcy się zajmą. Wlochy 
ut zaczęły. Medjoian wypędził Austrjaków, ale sie: 
dzą jeszcze po prowincjach i będą się tłuc. Zape- 
wne Francja pomoże, bo musi ztąd pewien motłoch 
pchnąć, żeby dobrze zrebić. Moskal zapewne u sie- 
ie będzie miał biedę, jak się trochę wyruszy na 
Prusaka. Chłopy galicyjskie daly przykład wołyńskim 
i podolskim, nie obejdzie się to bez strasznych rze- 
ezy, ale na końcu tego wszystkiego jest Polska 
świetna, duża, slowem Polska. Więc mime niecier- 
pliwości naszej czekajmy, aż się dobrze karty po- 
mięszają, żeby napróżno mie tracić siły tak potrze- 
bnej we właściwej chwili. Ta chwila bliske, ale nie 
dziś... Może za miesiąc, może za rok. Wszyscy tu 
przekonani, że rzeczy nasze zdesynują się zupełnie 
l przed jesienią. Twój stary. 

Baśń e dobrym synu, opracował według lu- 
dowego podania Wi. Bełza, Warszawa, u Gebethne- 
ra i Wolffa, 1899. — Nie potrzeba nam zalecać 
utworów Bełzy młodym czytelnikom: stał się on od 
dawna ich ulubionym przyjacielem, a nowe sobie 
prawa do ich wdzięczności niewątpliwie  zaskarbi 
miniejszą baśnią, opowiedzianą z wielkim wdziękiem 
m nie mniejszą prostotą. Poemacik to gynowskiej 


Składy wedli 


stylu. 
śliczną 
w ręce 
wytrze- 


miłości, gadka  czarodziejska w najlepszym 
Młodzi czytelnicy z rozkoszą przeczytają tę 
powiastkę, którą bezpiecznie oddać można 

dziatwy, nie lękając się rozmarzenia zbyt 

źwionego dziś pokolenia. 

Tłumaczenia. W piśmie włoskiea Rivista 
politica e teatraria wychodzi Sienkiewiczowka po- 
wieść „Bez dogmatu“ w tlumaczeniu p. D. Ciam- 
polego. Nosi ona tytuł włoski: Oltre il mistero. 
Lm łanie 


Rada dla bywalców teatralnych. 


Jeżeli masz krześło pośrodku, powinieneś 
spóźnić się, tak, aby wszystkich w calym rzę- 
dzie z miejsc poruszyć. Ten sam manewr po- 
wtarzaj pomiędzy każdym aktem. Działa bar- 
dzo zbawiennie ma otoczenie: oburzone taką 
niedelikatnością, postanawia ono przybywać 
zawsze do teatru w porę, choćby nawet miało 
miejsca z brzegu. 

Jeżeli masz sąsiadów, rozmawiających głośno, 
to im wyraź zdumienie, że pozwalają aktorom 
lab śpiewakom sobie przeszkadzać. Przymówka 
nie zestaje zrezumianą przez tych, do których 
jest zwrócona, ale sprawia ulgę temu, który ją 
wypowiedział. 

Jeżeli jesteś na przedstawieniu sztuki au- 
tora, liczącego wielu znajomych i przyjaciół, ta 
należy ją głośno krytykować. Najlepszy to spo- 
sób wywolania awantury. 

Jeżeli masz sąsiada kaszlącego, to opuść 
swe miejsce, kup drug! bilet i przesiądź się. To 
najlepszy środek na kaszel: apteczne nie skut- 
kują. Taką taktykę można powtarzać po kilka 
razy na wieczór i przez kilka wieczorów z rzę- 
du. Skloni to może dyrekcję do wydania roz- 
porządzenia, aby osoby kaszlące nie fatygowały 
sę do teatru. 

Należy sprawdzić u wejścia, czy nie na- 
stąpiła zmiana repertuaru, aby, dajmy na to, 
w drugim akcie „Marji Stuart* nie odezwać się 
do sąsiada: „Wszystko to bardzo pięknie, ale 
nie widzę, co to ma wspólnego z „Chatą za 
wsią”. 

Pożądanem jest, nie rozumiejąc treści, py- 
tać o objaśnienie sąsiadów, alhowiem, jak ktoś 
slusznie powiedział: idzie się do teatru nie po 
to, aby się nudzić samemu, lecz żeby nudzić 
drugich. 

Jeżeli widz chce się dowiedzieć, jak się na 
danej sztuce ubawil, to powinien czekać na re- 
cenzję, a jeżeli i z tej nic się nie dowie, to 
służy mu prawo wymyślania  recenzentowi... 
w duchu, a nawet głośno, byle nie w oczy. 

Jeżeli która aktorka lub śpiewaczka wyda 
ei się brzydką, to kup jej fotografję, a przeko- 
nasz się, że jest uroczą. 

Jeżeli jesteś w teatrze za biletem bezpla- 
tnym, dla niepoznaki chwal głośno, albowiem 
wiadoma rzecz, że widzowie bezpłatni są naj- 
siirowszymi krytykami. 

Taki widz zwykle, wychodząc z teatru, 
wola w kontramarkarni: „Szkoda było pienię- 
dzy !* a jeżeli przypadkowo spotka dyrektora i 
ten mu przypomni, że dostał bilet darmo, to 
malkontent odpowiada mu, że wydał 10 ct. na 
garcerobę i 40 ct. na dorożkę. 

Jeżeli się jest w teatrze z przyjacielem 
z głuchej prowincji, wskazuje mu się rozmai- 
tych ludzi, wymieniając na chybił trafił sławne 
nazwiska. Sławni ludzie nic na tem nie tracą, 
a przyjaciel jest wzruszony widokiem tylu zna- 
komiłtości. 

Jeżeli się jest mężem sędziwym, to każdą 
sztukę klasyczną widziało się lepiej graną, 
każdego aktora odsądza się od talentu i rokuje 
niechybny upadek sceny. 


Z izby sądowej. 

Kraków 11 stycznia. 
(Oszustwo). 
Ciekawa rozprawa toczyła się dzisiaj w tu- 
tejszym sądzie karnym pod przewodnictwem 
radcy Klemensiewicza. W grudniu zeszłego roku 
nieznani sprawcy spelnili znaczną kradzież u 
biednego szewca w Podgórzu, Karola Putka. 
Złodzieje zrabowali bieliznę, pościel i ubrania, 
tak dalece, że pozbawili małżonków Putków 
wszelkiege mienia. W tem ciężkiem nieszczęściu 
udali się oni do policii, a zarazem do kabalarki 
w Podgórzu, Filipiny Korbeckiej. Ta podała im 
rysopis rzekomych złodziei, a na podstawie ry- 
sopisu kabalarki Putkowie podali w policji, że 
sprawcami kradzieży są robetnicy ślusarscy 
Franciszek Pyjos, iat 21, oraz Franciszek Mi- 
chalec. — Wezwany do policji Pyjos przyznał 
się do kradzieży, opisał cały jej przebieg, a na- 
wet podal, że skradzione rzeczy wyrzucił przez 
okno Wojciechowi Michalcowi. To samo zezna- 
nie powtórzył przed żandarmem, wskułek czego 
Michalec został aresztowany i blisko 6 tygodni 
przesiedział w areszcie śledczym. Dopiero w są- 
dzie odwołał Franciszek Pyjos swoje zeznania; 
pokazsło się, że byly one zupelnie bezpodsta- 
wne, bo policja wyszukała prawdziwych spraw- 
ców kradzieży, którzy przyznali się do ezynu i 
zostali skazani, a niewinnie przez Pyjosa oskar- 
żony Michalec wyszedł z więzienia. — Wskutek 
tego prokuratorja państwa oskarżyła Franciszka 
Pyjosa o zbrodnię oszczerstwa z $. 209 u. k., 
spelnioną na osobie Wojciecha Michalca. Przy 
rozprawie dzisiejszej Pyjos nie umiał podać mo- 
tywów swoich oszczerczych zeznań; tłumaczył 
się, że uczynił to iia prośby poszkodowanych 
małżonków Putków i wskutek grzecznych słó- 
wek urzędników policji. Poszkodowany Michalec 
zażądał odszkodowania w kwocie 39 zł. Try- 
bunal po przeprowadzonej rozprawie uzuał 
Franciszka Pyjosa winnym zbrodni oszczerstwa 
z $. 209 i skazal go na 3 miesiące ciężkiego 
więzienia i post co tydzień, oraz na zapłacenie 
odszkodowania Franciszkowi Michalcowi w kwo- 
cie 39 zł. 


Gospodarstwo przemysł i handel 


— Wiedeń 12 styczaia. (Giekia abośowa.) 
Na targu efektywnym wielki brak kupujących. 
W spekulacji terminowej notowano: pszenica na 
wiosnę zł. 9'64, żyto na wiosnę zł. 8 25,kuku- 
rudza na maj-czerwiec zl. 5'41. |Inne ceny no- 
minalne. 

— Wiedeń 12 stycznia. ( Spirytus.) Spirytus 
bardzo znacznie spadł w cenie. Notowano go po 
zł. 17:70—17:80 

— W obrębie dyrekcji kolejowej 
otwarto w dniu 12 grudnia 1898 r. 


w Pradze 
kolej lokalną 


znajdują się przy ulicach : 
Teatralnej 123 
Halickiej 12 
Grodeckiej (pracownia) 44 


Deutsrhbrod-Saar ze *tacjami Deutschbred (istniejąca 
stacja dobiegowa kolei północno-zachedniej), Frauen- 
thal, Pribislau, Ronov n. S. Sazau i Saar. Wszyst- 
kie siacje otwiera się z wykluczeniem przewozu 
materyj wybuchowych -- dla ruchu ogólnego. 

— Wiedeń 12 stycznia. (Giełda sbošowa.) 
Pszenica na wiosnę od zł. 9:48—9'49 ; żyto na 
wiosnę od zł. 825--8'26; kukurudza na maj- 
czerwiec od zł. 5'21— 5'22; owies na wiosnę od 
zl. 609—6 11; olej rzepakowy na styczeń i kwie- 
cień od zł. 33—34. Tendencja silniejsza. 

- Budapeszt 12 stycznia. (Giełda sboś.wa). 
Pszenica na marzec od zł. 9'50—9*52, na kwiecień 
od zł. 937—9'38; żyto na marzec od zł. 8'11 do 
8:15; kukurudza na maj od zł. 4:891—4'92; 
owies na marzec od : zł. 5:81—5'83; rzepak na 
sierpień od zł. 225—2'35. Popyt na pszenicę do- 
bry. Tendencja słaba. 


O 


Denese tlęcraliczne i tletoniczn 
„Dziennika Palskiage”. 


Sytuacja na Węgrzech 


Wiedeń 12 stycznia. O sytuacji politycznej 
na Węgrzech donosi N. W. Tagblatt, że obiega 
pogloska, iż) podczas konferencji delegatów slron- 
nictw miano takżo postawić żądanie, aby w 
ewentualnie nowo utworzyć się mającym gabi- 
necie zasiadał jeden dyssydent jako minister 
spraw wewnętrznych, celem przestrzegania pra- 


widłowości przy wyborach i jeden członek par-, 


tji narodowej jako minister a latere, któryby 
monarchę należycie informowal.; Żądanie to je- 
ćnak nie ma być objęte punktacjami kompro- 
miisowemi, aby się nie wydawało, że stronni- 
ctwa są w tem interesowane. 

Pesti Hirlap donosi, że Apponyi zaprote- 
stował zaraz przeciwko temu na publicznem 
posiedzeniu parlamentu, przyczem zaznaczył, że 
nie może przyjąć żadnej teki, ażeby sie nie 
wydawało, iż rozchodziło się mu tylko o uzy- 
skanie teki. 

Obiega również pogłoska, że także dyssy- 
denci nie chcieli akceptować takiego żądania. 

Oczekują, że opozycja przedłoży do dzisiaj 
swe Żądania na piśmie, poczem hr. Banffy uda 
się do Wiednia. 

Wiedeń 12 stycznia. N. fr. Presse i Frem- 
denblatt donoszą z Budapesztu, że wiadomości 
o żądaniach, postawionych przez stronnictwa 
opozycyjne, nie są autentyczne. Ułożone na kon- 
ferencji stronnictw opozycyjnych punktacje mają 
stanowić jedynie podstawę do rokowań pomię- 
dzy prezesami stronnictw opozycyjnych a dyssy- 
dentami. Odnośnie do tego sprostowania pol- 
noszą te dzienniki, że sprawa osób nie przyszla 
wcale pod dyskusję. Opozycja ma tylko między 
swoimi warunkami posławić Żądanie rewizji 
ustawy o kolejach wicynalnych i ustawy o pra- 
gmatyce urzędniczej. Co się tyczy postanowień 
opozycji w sprawie ugody z Austrją, to obie- 
gają pod tym względem różne sprzeczne wieści 
i nis można wiedzieć dokładnie, co w tym kie- 
runku ma stanowić podstawę rożowań. 

Budapeszt 12 stycznia. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu sejmu ps przyjęciu protokołu z po- 
przedniego posiedzenia bez dyskusji, p. Hentha- 
ler zażądał odczytania patentu cesarskiego z r. 
1858, Madarasz temn odmówił, a  Henthaler 
odwolal się do izby i zażądał imiennego głoso- 
wąnia nad swoim wnioskiem. co też zarządzo- 
no. Potem głosowano imiennie nad wnioskiem 
p. Buzatha o porządku miejsc w izbie i p. Ku- 
bika o przeciągach w izbie. 

Rokowania kompremisuwe toczą się dalej. 
O 11 zebrali się: Kossuth, Horanszky, Molnar, 
i Połonyi nadto Szilagyi, hr. Osaki i hr. Juljusz 
Andrassy. W korytarzach pariamentu sądzą, że 
na tej konferencji przedłożonym zostanie wspól- 
ny elaborat z postulatami. 

Wiedeń 12 stycznia. Dzienniki tutejsze re- 
kapitulują dzisiaj wszystkie postulaty, jakie opo- 
zycja węgiersxa stawia gabinetowi br. Banfty'ego. 
Postulaty łe są następujące: 1. W razie, gdyby 
w Austrji ugoda z Węgrami nie mogła przyjść 
do skutku w drodze parlamentarnej, wówczas 
na Węgrzech wprowadzone być mają na zasa- 
dzie prawa samodzielności postanowienia co do 
wspólności clowej i handlowej z Austrją aż de 
r. 1903, tj. do czasu, w którym upływa moc 
obowiązująca trakłatów handlowych, wiążących 
menerchję z państwami zagranicznemi. Po r. 
1908 zarówno Austrja jak i Węgry mają się 
uważać za państwa całkiem odrębne, ele mogą 
zawierać ze sobą traktaty. Gdyby mial być za- 
warty traktat handlowy między Austro-Węgra- 
mi a obcem mocarstwem, interwenjować mają 
nie ministrowie handlu austrjacki i węgierski, 
lecz minister spraw zagranicznych; 2. rewizja 
cenzusu wyborczego i zaprowadzenie trybuna- 
łów wyborczych; 3. utworzenie nowego ga- 
binetu. 

Wedlug N. fr. Presse w węgierskiej partji 
liberalnej są dwa prądy: jedui uważają, że dys- 
kusja na tle takich postulatów jest niemożliwą 
i porozumienie na podstawie tych warunków 
jest wykluczone; drudzy natomiast sądzą, że 
powyższe postulaty mogą tworzyć substrat do 
rokowań. 

Budapeszt 12 stycznia. Stronnictwo liberal- 
ne sformułuje dziś warunki kompromisowe po- 
stawione przez opozycję, a hr. Banffy pojedzie 
do Wiednia i zawiadomi o nich cesarza. 

Tryjest 12 stycznia. Namiestnik hr. Gress 
zawezwał do siebie posłów słoweńskich i prosił 
ich aby swej abstynencji zaniechali. Posłowie 
słoweńscy oświadczyli, iż do sejmu powrócą, 
jeżeli marszałek sejmu zapewni ich, iż już nie 
słaną się więcej w sejmie przedmiotem napaści. 
Namiestnik konferował w tej sprawie z mar- 
szełkiem. ale konferencja niewydała pomyślnego 
rezultatu. 

Posłowie słoweńscy oświadczyli, iż, nie ma- 
jąc żądanej gwarancji, do sejmu nie wejdą, a 
przeciw każdej uchwale podniosą pretest. 


Sprawa Dreyfusa. 


Paryż 12 stycznia. Sąd policyjny skazał 
Emila Zolę zaocznie na karę pienieżną 100 fr. 
i 500 fr. odszkodowania za to, iż oskarżył Ju- 
deta, że ojca jego zniesławil na podstawie sfal- 
szowanych dokumentów. — Obrońca Judeta do- 
magal się 10.000 franków odszkodowania. 

Paryż 12 stycznia. Jak słychać, obrońca 
Labori zamierza postawić wniosek, aby trybunał 
kasacyjny przesłucbał także Schwarzkoppena. 

Paryż 12 stycznia. Według dziennika Jour- 
nal, minister sprawiedliwości Lebret mial wczo- 


KAROLA PRZYBYLSKIEGO. 


raj wieczorem dłuższą konferencję z prezesem 
gabinelu Dupuy co do stanowiska, jakie rząd 
zająć ma w sprawie dymisji Quesnaya de Beau- 
repaire w izbie posłów. 

W kolach politycznych uważają myśl, aby 
cały trybunał kasacyjny mial zająć się rewizją 
procesu Dreyfusa za wykluczoną, natomiast 
omawianą jest żywo możliwość wyznaczenia 
parlamentarnej komisji śledczej dla tej sprawy. 

Paryż 12 stycznia. Pod tytulem „Odezwa 
do deputowanych*, oglasza dzisiaj Quesnaye de 
Beaurepaire trzeci artykuł w Echo de Paris, 
poświęcony wyjaśnieniu powodów swojej dymi- 
sji. W artykule tym Quesnaye podnosi potrze- 
bę przeprowadzenia nowego śledztwa w spra- 
wie rewizji procesu Dreyfusa i zniesienia kom- 
petencji iżby karnej trybunału kasacyjnego dla 
tej sprawy, a powierzenia rewizji procesu 
wszystkim połączonyma sekcjom trybunału ka- 
sacyjnego. Niesprawiedłiwi sędziowie -— pisze 
Beaurepaire — powinni być wydaleni z granie 
Francji. Niektórzy funkcjonarjusze trybunału 
kasacyjnego popełnili czyny, którymi wyrządzili 
szkodę calej armji i poszczególnym oficerom. 
Beaurepaire kończy swój artykuł słowami: „Je- 
żeliby się powiodło doprowadzić do tego, aby 
tych oficerów pomścić, nie żałowałbym, że nie- 
zawisłość moją opłaciłem tak drogo!* 

Paryż 12 siycznia. Adwokat Esterhazy'ego 
oświadczył, że Esterhazy przed trybunałem ka- 
Sacyjnym zezna, iż cale porozumienie z Schwarz- 
koppenem i korespondencje od r. 1894 utrzy- 
mywał z wiedzą i na rozkaz ministra wojny. 
Esterhazy opowie, jak w r. 1894 i 1895 mie- 
wał schadzki z Schwarzkoppenem i w zamian 
za kilka, nic nieznaczących dokumentów, otrzy- 
mal bardzo ważne, dalej, jak na podstawie roz- 
mów z Schwarzkoppenem doszedl do przekona- 
nia o winie Dreyfusa. 


Amerykanie w opałach. 


Madryt 12 stycznia. Jenerał Rioz telegra- 
fuie, że powstańcy gromadzą swe sily w oko- 


licach Maniili w celu uderzenia na mia- 
sto. Amerykanie przygotowują się do obrony 
miasta. 


Waszyngten 12 stycznia. W senacie oświad- 
czył Foreker, jak się zdaje w porozumieniu z 
M. Kinleyem, że Stany Zjadnoczone są tak 
dlugo zdecydowane do zatrzymania Filipinów, 
dopóki krajowcy nie będą wstanie sami się 
rządzić. Na zapytanie jednego z senatorów 
dlaczego się traktuje inaczej sprawę Kuby a 
Filipinów, odpowiedział For.ker, że co do 
Kuby chodzi tylko o stosunek względem Hi- 
szpanji, zaś tu zachodzą komplikacje, nie nada 
jące się do publicznego omawiania. 


Audjencje. 


Wiedeń 12 stycznia. Ambasador niemiecki 
hr. Eulenburg miał wczoraj specjalną audjen- 
cję u cesarza. 

Cesarz przyjmował wczoraj także ministra 
handlu br. Dipauliego i naczelnego architekta 
oddziału ausirjackiego wystawy paryskiej Bau- 
manna, który przedłoży! monarsze szczegółowy 
plan rozmieszczenia budynków na części placu 
wystawowego, przeznaczonej dla przemysłowców 
austrjac ich, 

Wiedeń 12 stycznia. Na dzisiejszych ogól- 
nych audjencjach przyjęci zostali przez cesarza 
ż Polaków, dama palacowa ks. Konstancja 
Sanguszkowa, hr. A. Wodzicki, A. Gorayski, 
M. Bobrzynski i nowo mianowany konsul dla 
Buenos Aires, Kuczyński. 


Nuncjatura w Petersburgu. 


Wiedeń 12 stycznia. Jak donosi Poli. 
Corr. z Rzymu, w koiach watykańskich wyra- 
żają zdziwienie z powodu wiadomości, jakoby 
zamierzone było utworzenie nuncjatury papie- 
skiej w Petersburgu. Niektórzy sądzą, że po- 
gloska ta powstala wskutek mylnego zrozumie- 
nia faktu, iż Watykan postanowil wysłać przed- 
stawiciela swego na zwołać się mający przez 
Rosję międzynarodowy kongres dla rozbroje- 
nia. O zakładaniu jednak nuncjatury w Pe- 
tersburgu podczas calego pontyfikatu Leona 
XII ani razu nie pomyślano. 


Ugoda czesko-niemiecka. 


Wiedeń 12 stycznia. Wedlug doniesień dzien- 
ników z Pragi wiadomość, podana przez czeskie 
dzienniki, o zamierzonej akcji ugodowej ze 
strony rządu, tyczącej się ugody czesko-nie- 
mieckiej jest nieprawdziwą. O podobnej akcji 
nic nie jest tutaj wiadomem. 


Berlin 12 stycznia. Pólurzędowo potwier- 
dzają, że w kwestji wysp  Karolinskich przy- 
szło istotnie do porozumienia między Niemcami 
i Hiszpanją. Po ratyfikacji pokoju amerykań- 
sko-hiszpańskiego zostanie także opublikowany 
uklad hiszpańsko-niemiecki. 


Berlin 12 stycznia. Po długiej dyskusji za- 
kończyły się wczoraj w parlamencie obrady nad 
interpelacją p. Wangenheima w sprawie an- 
kiety z powodu wrzekomego braku mięsa w 
państwie niemieckiem. Następne  pos.edzenie 
odbędzie się dzisiaj, na porządku dziennym 
przedłożenie wojskowe. 

Belgrad 12 stycznia. Milan po powrocie 
swoim z Węgier obejmie :'atychmiast znowu 
naczelne dowództwo armji serbskiej i zada w 
ten sposób klam wieściom, jakoby miał zamiar 
zrezygnować z tego stanowiska. 

Berlin 12 stycznia. 4 powodu uroczystości 
jubileuszowych gwardyjskiego pnłku grenadje- 
rów im. cesarza Franciszka Józefa, zamienili ze 
sobą cesarz Franciszek Józef i cesarz Wilhelm 


| bardzo serdeczne telegramy. Telegram cesarza 


Franciszka Józefa zaznacza, Że „cesarz chętnie 
skorzystał ze sposobności, aby wyrazić swoją 
gorącą sympatję cesarzowi niemieckiemu i nie- 
mieckiej armji. W telegramie zaś, który cesarz 
Wilhelm wysłał w odpowiedzi do cesarza au- 
strjackiego, zaznacza tenże, że armja pruska 
uważa to sobie za wielki zaszczyt, że może za- 
liczać między swych członków tak  wznioslego 
monarchę, którę zawsze jaśniał wzorem wszyst- 
kich cnót męskich i żolnierskich. 

Waszyngton 12 stycznia. Komisja senatu 
dla spraw zagranicznych upowatniły swojego 
przewodniczącego, żeby w sprawozdańiu 6 ra- 
tyfikacji układów pokojowych polecił senatowi 
przyjęcie tych układów bez zmiany. 

Wiedeń 12 stycznia. Wczoraj odbyło się tu zwo- 
łane przez przewódcę socjalistów Schumeiera zgro- 
madzenie robotników bez zajęcia, których w Wie- 
dniu oceniają na 40.000. Na zgromadzenie przy- 


było: kilka tysięcy robotników, którzy uskarłali się 
głównie na to, Że miasto najmuje do robót obcych 
ludzi, a robotników bez zajęcia uważa za włóczęgów 
i żebraków. 

Berlin 12 stycznia. Wczoraj obchodzono tu 
uroczyście jubileusz pułku gwardji im. Franciszka 
Józefa, Cesarz Wilhelm wziął osobiście udział w pa- 
radzie wojskowej, na której był obecny także se- 
kretarz stanu Buelow i ambasador Szoegyenyi. Feld 
marszałek porucznik Steininger ze Lwowa, który 
przybył na uroczystość w zastępstwie cesarza austrja- 
ckiego, wręczył 4 medale dla sztandarów pułku. Na- 
stępnie komendant pułku Schwarzkoppen odczytał 
pismo odręcane cesarza Franciszka Józefa, na które i 
cesarz Wiiheim odpowiedział krótką przemową do 
pułku, przyjętą okrzykiem hurra. Wreszcie pułkow- 
nik Schwarzkoppen wziósł okrzyk ma cześć obu 
cesarzy. 

Bombaj 12 stycznia. Zdrowotność Bombaju 
znowu się pogorszyła. W ostatnim tygodniu było 
wypadków śmlerci 1111, o 217 więcej niż w po- 
przednim. Na dłumę zmarło w przedostatnim tygo- 
dniu 154, w ostatnim 220 osób. 

Wiedeń 12 stycznia. Posłowie oporycyini 
zhierają się dziś na naradę, aby się zastanowić 
nad tem, jakie stanowisko zająć mają w spra- 
wie ustawy o poborze rekruta. Jak wiadomo | 
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sprawa ta postawioną jest jako jeden z pun- 
któw porządku dziennego pierwszego posiedze- 
nia rady państwa dnia 17 bm. 5 

Wiedeń 12 stycznia. Były minister rolnictwa a 
i długoletni posel do rady państwa hr. Falken-  ; 
bayn ciężko zachorował i został dziś zaopatrzo= 
ny św. Sakramentami. | 

Wiedeń 12 stycznia. Edward Hr. Starzeński, —; 
starosta podgórski, ogłasza w N. W. Tagblacie | 
oświadczenie, że z powedu ataków p. Daszyń- | 
skiego w Arbeiter Ztg. nie uważał za stosowne  ' 
wstępować na drogę sądową, lecz wybral jedy- 
ny dla niego jako dla urzędnika państwowego 
środek, prosząc władze przelożone o wytocze- 
nie sobie jaknajsurowszego śledztwa. | 

Berlin 12 stycznia. Cesarz W:.lhelm przy: | 
jął dziś na zamku Herberta Bismacka. | 

Berlin 12 stycznia. Wczoraj wieczorem  ; 
w kasynie wojskowem odbyla Się uroczystość | 
jubileuszu pułku gwardyjskiego im. oss. Fra- 
ciezka Józefa. W obiedzie galowym wziął udział 
także ces. Wilhelm. Siedział on po środku stołu, | 
mając po prawej stronie ambasadora austr. | 
węg. Szegenyiego a po lewej fmp. Steiningera | 
na przeciw zaś Schwarzkoppena. Po obu stro- — . 
nach zasiedli delegaci austr. pułków, noszących | 
imię ces. Wiłheima. Zdrowie ces. Franciszka ` 
Józefa wzniósł ces. Wilhelm a Steininger ces. |. 
Wilhe’ma. Podczas bankietu odsienięto portret 
ces. Franciszka Józefa darowany pułkowi. z 

Stambul 12 stycznia. Wydano dwa irade 
sultańskie o zakupnie nowej broni dla niektó- 
rych pułków i newych armat za dwa miijony 
zl. Rokowania o tę dostawę prowadzi Krupp a 
również pewna fabryka ddeseldorfska. O zaku- 
pno broni nawiązano też rokowania z firmą 
Nauser-Loeve. 

Budapeszt 12 stycznia. Tutejszy sąd odmówił 
żądaniu  stanisławowskiego sądu o wydanie sbie- 
giego z tamtsjszych więzień hr. Włodzimierza Kory- 
towskiego, gdyż wedle ustaw węgierskich nie cho- 
dzi o zbrodnię, któraby miala być publicznie ńci- 
ganą. Sędzia śledczy zarządził wypuszczenie hr. 
Korytowskiego na wolneść. Ostatnie decyzja przy- : 
sługuje w tej sprawie ministerstwu sprawiedliwości. 
CG ÓĆ 


relegramy giełdowe i targowe. 
Wiedeń 12 stycznia. 
Giełd pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
gieldy wieczornej notowano: Kredyty 360 —, Wyg. 
Kredyty 39050, Anglobanki 15450, Wiedećsk 
„Bankverein* 265-785, Unjony 295*—, Laenderbank 
239 25, Sztacbany 36287, Lombardy 59 76, Kibc- 
tahle 259-—, Kolej północno-zachodnia 244'—, 
Tytuniowe 12160, Rima 298:—, Alpiny 196-50, 
Renta majowa 10150, Węg. renta koronowa 
97-95, Losy tureckie 58'—, Marki niemieckie 
59 02, Ruble 127:60 Tendencja mocna. 
Przyjechali do Lwowa. 
dnia 12 stycznia 1899 r. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja l. 3, pierwszo- 
rzędny hotel, restauracja i kawiarnia. S. hr. Plater-Zyberg 
z żoną z Moszkowa. J. Giżowski z Podwysokiego. S. Za- 
rewicz z Rudenki. F. Podolski z Taruopola. M. Polaski x 
Mszany. T. Polański z Rudnika. K  Steigenhoffer z Wie- 
dnia. J. Müller z Moldawicy ros H. Popper z Mizunia. 
L. Zych z Tarnopola. 

HOTEL EUROPEJSKI. R. Tworkowska z Kowenic. 
H. Thetechel z Jaszczórówki. Dr. S. Czesław z Ryglic. M 
Masłowski z Dąbrowy. K. Lipiński z Sanoka. T. Bogdal 
ska ze Stanisławowa. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności). 


g Instytut dentystyczny Hetmańska 5. 


Leczenie chorób zębów, plombowanie, wyjmowanie bez 
bolu, wstawianie sztucznych. Heperatury jak pęraięcim, 
złamania i t. d. uskutecznia się odwrotną pocztą. 


30 1— Dr. M. Wiktor i L. Wiktor. 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 
lekarz chorób kobiecych i specjalista masażu 


ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa liczba 2, I. piętro. 


Farkas Sandor 


primas węgierskiej rauzyki, który grywał w Paryżu, Lon- 
dynie i Chicago kilkakrotnie ozdobiony medalami i w 
ostatnich czasach mianowany nadwornym kapelmi- 
strzem księcia Wallji, koncertuje obecnie co- 
dzienie wieczorem z wielkiem powodzeniem 


w Restauracji J. Webera, Akademicka | 10. 


W niedzielę i święta koncerta obiadowe. 
Po -zątek o godzinie pół do 12 w połudmie. 80 


53 


5 WYPAŁONY 
c} KOREK! 


x 


BACZNOŚĆ |: 
Jo E 
TEN 2. sej x 


Na prowincję odsełam wszelkie 
wędliny odwrotną pocztą za 
zaliczką pocztową. 58 


4 


(8) 


Świadek z za grobu. 


Powieść kryminalna z francuskiego. 


(Ciąg dalszy). 


— Dajże pokój, daj pokój — przerwał mu 
z żywością sędzia śledczy, ruchem głowy uka- 
zwjąc drzwi salonu, w którym prokurator pre- 
zydował śledztwu przedwstępnemu — zdając 
się mówić „Tam pracują, badają, czekają na 
nas może, by przystąpić do działania, Špiesz 
się! 

— Panie sędzio (a słowa jego w samej rze- 
czy biegły teraz szybko, stanowczo zmierzając 
wprost do celu), przed trzydziestu laty, może 
przed trzydziestu sześciu, jeśli mam być ścisłym, 
dzienniki amerykańskie, nie poiity: zne co prawda, 
ale naukowe, doniosły identycznie, że dagerotyp 
— dagerotyp! — a ileż od tego czasu postą- 
pilismy na polu fotografji — dozwolił cdnaleść 
na siatkówce w głębi oka zamordowanego, obraz 
tego, który mu cios zadawał. 

— Pamiętam. Tak, pamiętam — odrzekł 
pan Ginory. 

— W r. 1860 byłem za młody jeszcze i 
nie mogło mnie kusić zdanie sobie sprawy z wagi 
tego odkrycia, nie moglem zapragnąć przekonać 
się osobiście o jego prawdziwości. Uwielbiam 
fotograiję jak uwielbiam mój zawód, panie sę- 
dzio. Chwile wolne od czynności obowiązko- 
wych, poświęcam temu zajęciu. A pomysł tego, 
co panu zamierzam proponować, przyszedł mi 
przypadkiem, kiedy kupilem sobie na bulwa- 
rach rocznik z r. 1869 „Towarzystwa medycyny 


sądowej*, w którym doktor Vernois zdaje spra- 
wę 2 komunikatu, przesłanego Towarzystwu 
przez jednego z prowincjonalnych lekarzy, który 
przysyłał notatki oraz próby fotograficzne, z ta- 
kim podpisem: „Fotografja zdjęta z siatkówki 
kobiety zamordowanej 14 czerwca 1868*... 

— Tak — potwierdzii pan Ginory. — To 
komunikat doktora Bourion z Darnez (w Wo- 
gezach). 

— Tak właśnie, panie sędzio ! 

— A załączona przez doktors próba, przed- 
stawiała chwilę. w której, po zadaniu ciosu 
matce, morderca zabijał dziecko, kiedy pies do- 
mowy rzucał się ku wózkowi, w którym spo- 
czywała mała ofiara. 

— Tak, panie Ginory. 

— Ale doktor Vernois, skoro czytałeś, panie 
Bernardet, jego raport... 

-— Przypadkiem, panie sędzio. Znalazłem 
to u jakiegoś antykwarjusza i od tej chwili za- 
palała mi się coraz... coraz więcej głowa do tej 
myśli... 

— Doktor Vernois, biedny mój chłopcze, 
poddal to wszystko doświadczeniom. Naprzód 
próby przysłane przez owe„o lekarza z Woge- 
zów były tak niewyraźne, że nikt nie mógł w 
nich dopatrzeć się tego, co Bourion oświadczał, 
iż widzi. Skoro zatem Wernois, który był czlo- 
wiekiem wielkiej wartości naukowej, nic nie 
znalazł, nic, mówię, coby  usprawiedliwiało 
twierdzenia doktora Bourion, dlaczegoż chcial- 
byś, abyśmy dziś jeszcze zastanawiali się nad 
temi poszukiwaniami? Dziś się nie mówi już 
o tych eksperymentach, Bernardecie, nikt już 
dziś o nich nie myśli! 

— Przepraszam pana, panie sędzio, ale 
możnaby, powinnoby się myśleć jeszcze. W ka- 


-_ DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmalte. 
po 1'/, centa od wyrazu. 


pa demu starszego wdowca urzędni- 
ka przyjmie iuteligentna osoba. „Neme- 
zis* poste restante Przemyśl. 2 


EWS borne po litewsku po 2 zł. 
o. Bales po zł. 5, 6 i 7.50 z tru- 
fami. Dwór Łapszyn Brzeżany. 18 


U Troczyńskiego w Pasaża Hansmana 


fast herbataików 80 ct., funt karmelków 
40 ct., fant pomadek 60 ct., funt czeko- 
ladek 1 złr. wyrób własny. 23 


p 


ucharka względnie gospedyni, osoba 
starsza, mająca rutynę w prowadzeniu 


0 8 spedarstwa domowego na 
potrzebna jest zaraz. Zgłoszenia: 
. M. : 25 


J 


zki po 4 Ot. razy dziennie 
dwieże, anane z debroci w Cnkierni 
Czesława Schneidra, ulica Batorego 32 
uaprzeciw Gimnazjum. 8 


34 centy pół kilo bezwonnego znako- 
mitego smaleu na pączki do nabycia 
tylko w handlu Lesnarda Soleckiego, we 
Lwowie, ul. Batorego L 2. 662 


rodalk zdolny w wieku 45 lat, bez- 
„dzietny, poszukuje posady do większych 


wynajęcia. Bliższa wiadomość na miejscn 
u dozorcy. 


kl aa odległość za pomocą których 

można z pewnego oddalenia a nawet 

z dalszych pokoi otwierać drzwi, sztuka 
po złr. 2.75 poleca 


PIOTR CHRZĄSTOWBKI 


bandel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
tulny 1, (naprzeciw katedry). 


Posznkaje się adiunkta 


ubzpajomionego dokładnie z manipulacją 
tartaczną i rachunkowością. 


dla rychłego i zupełnego 
wyleczenia 


HEMOROIDÓW 


za pomocą 114 1—? 


Maści i pigułek Dra Lebel w Paryżu. 


We Lwowie w aptekach pp. Miko- 
lascha, Wewiórskiego, Ehrbara i Ruckera. 


Pewny środek 


owania cery. | 
Grolioha mydło z kwiatów | siana 

(System Kneippa) 30 ct. 
Grelicha mydła Foemum graeouin 

| (System Kneippa) 30 ct. 
„|zupełnie wypróbowane środki do 
pielęgnowania i osiągnięcia czystej, 
białej i delikatnej cery. Skuteczne 
g|Przy „wyrzutach, wągrach i nieczy- 


Dla racjonai. piel 


w aptekach 
wprost, conajmniej 6 sztuk z dro- 
guerji „pod aniołem“ 

Jana Grolicha w Bernie na 
Morawie. 

We Lwowie: w apt. Z. Ruckera, 
į fapt J. Beisera, droguerji A. Hü- 
bnera; w Drohebyczu: apt. A. 
Krzyżanowskiego, w droguerji B. 
Szczawińskiego; w Rzeszewle: J. 
Scheiter i Ska. 18 1—? 


Dla każdej damy koniecznie. 


40 ct. 


(wraz z przesyłką pocztową. 
kosztuje 
Senzacyjna powieść 


Straszna Kobieta 


(przekład z angielskiego) 


Należytość przekazem lub markami po- 
cztowemi mależy przesyłać do Amini 


'srupotmodpo for 


stracji „Śmigasa*, Lwów, ulica 
Łyczakowska L 27. 
Z DOSTAWY 
pozostałych jeszcze 2.000 sztuk 
wielkich 38 


ułuńskich darek kadskich 


sprzedane zostają najrychlej za poło- 
wę ceny, ponieważ dostawa jest za- 
stanowioną. Te derki wspaniałe sa 
176 ctm. diugie i 130 ctm. szerokie, 
zaopatrzone kolorowymi pasaini, gru- 
be jak deska, ciepłe jak futro, i ko- 
sztnją: A zł. 1.60, B zł. 2.—  Żółto. 
wios8 dwukolerowe derki fiakierskie 
2 bordurami w kilku kolorach, maj- 
lepszej jakości, 3 mtr. długie, 13/4, m. 
szerokie zł. 3:50 za sztukę. Przesyłka 
pod gwarancją i za pobraniem. Jedyne 
miejsce de zamówienia: 
M. RUNDBAKIN, 


Berggasse Nr. 3, Wiedeń. 


Gorsety 


(róg Hetmańskiej). 


Ważne dla Pań! 


Tylka za 10 złr. wyuczyć się można 
kirojn francuskiego pod gwarancj 
w szkole kroju EUGENJI WECKERÓWNEJ, 


Lwów, ul. Chorążczyzny |. 5, IL. 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen- 
niearównocześnie w nance udział biorg- 


na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pełerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda- 
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 

Zamówienia na prowincję WERE 


cych w zniżonych warunkach. 
Po umiarkowanej cenie 


się odwrotną pocztą. 


JAN JARZYNA 


jubiler i złotnik 


wa Lwowie, plac Marjacki 
1—? poleca 5 


swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów  jabiler- 
skich, złotych | sresrurch 


ps najniższych senazh 


Wspaułałe ilustrowane 


przez 


znakomitych artystów - malarzy 
pismo humorystyczne 


„SMIIGŁUS” 


wychodzi ws Lwowie dwa razy mie- 


sięcznie 1 i 15. 


„Śinigus* prócz treści nader bogatej 
na którą składają się humereski, wiersze, 
moeueiegi, dowolpy, tra westaoja zamieszcza 


w każdym numerze najnowsze 


fortepianowe znanych kompozytorów peł- 


skich i zagraaloznych. 


Kto wię: zaprenumeruje „Śmigusa * 
na cały rok ten zbierze sobie piękne 


„omigus* jest najłańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł, na prowinci 120, półrocznie we 
Lwowie 2 zł, na prowincji 240, 
we Lwowie 4 zł, na prowincji 4-30. 


Preuumeraty należy posyłać 


do Administracji „Śmięusa” Lwow, ulica 


Łyczakowska 27. 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898. 


(Przyjazdy i odjazdy pociągów podano są według zegaru środkowo-europejskiego). 


Do Lwowa przychodzą: 


Z KRAKOWA na dworzes główny posp. 5'10 rano, osob. 905 
rano, posp. 1:80 w południe, osob. 6'10 wieczorem, 
posp. 8'46 wieczorem, osob. 9'10 wieczorem. 

Z POIWOŁOCZYSK na dworzee w Podzamczu osob. 3-04 

sp. 2:16 w południe, osob. 5-— popołudniu, 


Lal 
i wieczorem. 
z PODWÓŁOCZYSK ga dworzec główny osob. 3:30 rano, 
posp. 2:80 popołudniu, osoh. 525 popołudniu, posp. 
8: 


wieczorem. 


Z CZERNIOWIEC osob. 6'46 rano, osob, 10°85 przedpołudn., 
posp. 1:50 w południe, osob. 5:40 popol, posp. 9'45 


wieczoron. 


ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO. KAŁUSZA, CHYROWA. BO- 
RYSŁAWIA osob. 8'05 rano, osob. 1:40 w południe, 
osob. 10-30 w nocy, osb. 12-15 w nocy. 

ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7:55 rano, osob. 555 


popołudniu. 


Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 750 rano; 
ma dworzec główny osob. 8-15 rano. 


Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 1045 przedpołudn. 
Z JANOWA osob. 7'40 rano, osob. 101 w południe. 


w nocy. 


wieczo! 
DO STRYJA, 
W 


= [92 godz. 36 minut czasu lwowskiego. 


Biuro informacyjne c. k. kolei państwowej przy ul. 8go maja w hotelu [mperial, udziela wyjaśnień w sprawach kolejo- 
ad rodzaja bilety jazdy i rozkłady jazdy w forvznacie kieszonkowym. 


wych, sprzedaje ego 


Ze Lwowa odchodzą: 


DO KRAKOWA osob. 4'10 rano, 
rano, posp. 2:50 po południu, osob. 8:40 popol., posp. 
10:40 wieczorem. 
DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6-— rano, 
osob. 9.35 rano, posp. 1:56 popołudnia, osob. 11'-- 


DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6'15 rano, osoh. 
9:53 rano, posp. 2'08 popoł., osob. 11:27 w nocy. 

DO CZERNIOWIEC posp. 6:05 rano, osob. 10-55 przedpoł., 
posp. 2'10 popoł.,, osob, 6'30 wieczorem, osob. 10-05 

rem. 

SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 

OCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 5'29 

rano. osob. 9:15 przedpołudniem, osob. 3'-— popołu- 
dniu, osob. 7*— wieczorem. 

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 955 przedpołudniem, 
osob. 7:10 wieczorem. 

DO TARNOPOŁA z dworca głównego osob. 4:55 wieczorem; 
z Podzamcza osob. 7:15 wieczorem. 

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4:55 
popołudniu. 

DO JANOWA osob. 8'45 rano, osob. 7'44 wieczorem. 


Uwaga: Czas środkowo-enropejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo- 


rawdziwe francuskie Mm Weiss, 
ótkie i długie, popielate i biale 
prawdziwe fiszbiny, po zł. w 
i 65 1- 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 


Lwów, plac Marjacki 8. 


osp. 8'85 rano, osob. 8:50 


DZIENNIK POLŚKI z dnia 1$ Stycznia 1389 r 


żdym razie, ja nad niemi rozmyślam, mnie one 
nie mogą wyjść z głowy! 

A kiedy uśmiech powątpiewania zawisł na 
ustach pana Ginory: 

— Wszakże udalo się znaleźć fotografje 
rzeczy niedojrzalnych. Promienie roentgeno- 
wskie, te sławne promienie X, nie jestże to 
również nie do wiary, jak fotografja mordercy 
na siatkówce umierającego, o czem mówily 
amerykańskie dzienniki? Ci Amerykanie, to wy- 
nalazcy szaleństw, ale niemniej przeto są przo- 
downikami i zwiastunami prawd nowych. Oni 
zawsze idą na samem czele — przodem. Czyż 
nie udało im się pochwycić ostatniego we- 
stchnienia konających, za pomocą  fotografji ? 
Czyż nie utrwalają na swych płytach tej rze- 
czy tajemniczej, która nas pociąga... rzeczy 
niewidzialnych? Przerzucają -przez -przepaści 
tego co nieznane — mosty, jak je przerzucają 
po grzbietach swych rzek olbrzymich i swych 
przepaści — i dochodzą zawsze do celu! 

— Przepraszam pana, panie sędzio — 
dodał ajent przerywając sobie, wobec nieco 
ździwionego spojrzenia pana inory — wy- 
glądam na frazesowicza, ja co się tak brzydzę 
frazesami. 

-— Po co mi to mówisz, Bernardet? Czy 
dla tego, że mam minę ździwioną tem wszyst- 
kiem, o czem mi opowiadasz? Nietyiko, żem 
ździwiony, ale zachwycony jestem. Mów dalej, 
mów proszę, dalej ! 

— A zatem, panie sędzio, to co jest sza- 
leństwem dzisiaj, będzie rzeczywistością jutro, 
będzie prawdą! Fakt jest zawsze faktem. Doktor 
Vernois daremnie powtarzał swe doświadczenia 
wprost sprzeczne, niemniej przeto eksperyment 
doktora Bourion je poprzedził, a jeźeli Vernnis 


DOM BANKOWY i 
1 1—? pod firmą 


piętro, 


Żądać 


Q yczne, wątłe i słabe, etc., ete., etc. 


© 
| rea znajdował się u spodu etykiety zielonćj, 


W Krakowie w aptekach pp. Wiszniowskiego, Redyka i Trauczyńskiego. 
We Lwowie do nabycia w aptekach pp. Mikolaschi, Wewiórskiego i Ehrbara, 


utwory 


1, kilo 

Portorico "Z — zł 4% et, 

Cuba gruboziarnista . = M 

Cejlon zielona . š 1E y 

4 - przednia. . . "MW, 04% 

s o gruboziamista . T 

rocznie 5 1 perłowa . pen | (DSH 
Moccu arabska bardzo aromatyczna W, 205%, 

Jawa złota . UE OŚ: 


wprost 


gatunki 
oddzielnie opalić, 


apa rara j- 


Zakożony w roku 1858. 
KANTOR WYMIANY 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


Lwów, uL Karola Ludwika '1. 


wyłączny właściciei Artur Schellenberg 


kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe, monety i losy tak krajowe jak zagraniczne 


LOSY na spłaty miesięczna pod jak uajkerzystniejszemi warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA* prenumerata roczna złr. 1.70, 
na prowincji złr. 1.80. 
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L Lasera plaster dla turystów. ||© 


Uznany najlepszy środek 
przeciw uagnietkom, nabrzmiałościom itd. 


Główny skład: 
L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidling. 


Do nabycia w aptukach we Lwowle J. Beiser=, K. Krzyżanowskiego, P. Mikola- 

scha. J. Wewiórskiego: w Farnepelu L. Fleischińan, J. Krzyżanowski; w Czertke- 

wie L. Nos; w Jaśle R. Falch; w Kełemyi L. E. Stenzl; w Przemyślu W. Mań- 

kowski; w Rzeszewie A. Karpiński; w Samborze J. Lepiankiewicz; w Czerniow- 
oach Grabowicz i Herold. 


i PIGULKI BLANCARDA 
ŻELAŻISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJĄCE ROZKŁADOWI, 


Potwierdzone przez Paryzką Akademię medyczną itd. 


8 Łącząc w sobie wlasności JODU i ŻELAZA , pigułki ie używają się specjalnie 
przeciw słabościom skrofulicznym, przeciwko którym proste lekarstwa żelazisie 
© pokazały się bezsilnymi, powracają krwi obfitość i pier- 

wiastki jej natnralne, obudzają i regulują odplyw krwi 
G perjodyczny, wzmacniają stopniowo organizmy lymfa- 


NB. Wymagać należy aby własnoręczny podpis jak  Apiekarz ulica Bonaparte, $$ 


HANDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki Hezba 10. 
poleca najlepsze gatueki 


W KAWY "Tm 


a smaku czystym i aromatycznym. 


Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na ezarną kawę, — zas na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się ka 
; mięszane, wówezas 


BaGŁy kai GRAEGHAGAŻÓW 
A M. MICHALSKI 


we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju 


powozy, wózki, tarantasy i sanie. 
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją, 


Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. 
Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dypiomem honorowym. 


nic nie dopatrzył w  fotografji zdjętej z sia- 
tkówki kobiety zamordowanej 14-go czerwca 
1868 roku, ja tam widziałem przez szkło po- 
większające, dokladnie badając próbę, prze- 
slang Towarzystwu  medycznemu,  reprodu- 
kowaną w biuletynie tomu I[-szego fascykuł 
2-gi z 1870, widziałem, dostrzegłem, udcyfro- 
walem ten obraz, który tam widział doktor Bou- 
rion, -a-którego nie -mógl dopatrzeć pan Vernois. 
Niewyraźną jest ta próba, niedokladną —. 
przyznaję! Ale istnieją przecież i źwierciadła 
zaślepie, nieodbijające dokładnie, a które prze- 
cież odtwarzają cień postaci, jeśli już nie jej 
kontury. A ja widziałem, widziałem naprawdę, 
widziałem co się zowie widmo mordercy, które 
tam spostrzegł ów doktór z Wogezów, a które 
uszło badań członka akademji medycznej, rady 
hygienicznej, lekarza honorowego szpitała Hótel- 
Dieu. 

Sędzia, który sluchal agenta z zaciekawie- 
niem, począł śmiać się i zwrócił uwagę Ber- 
nardetowi, że według jego rozumowania, nale- 
żałoby poświęcić i podporządkować wiedzę sław- 
nego lekarza, instynktowi, darowi dywinacyjne- 
mu prowincjonalnego doktora i że zbyt to rzecz 
łatwa przeczyć akademikom, a wynosić pod nie- 
biosa niezależnych. 

— O, panie sędzio, daruj, ja nie przyzna- 
ję nikomu racji i nie oponuję nikomu. Dokto- 
rowi Bourion zdawalo się, że zrobił odkrycie, 
Maksym Vernois byl przekonany, że Bourion 
nic zgoła nie odkrył. Jeden i drugi działali w 
dobrej wierze. Co chciałem tu skonstatować. to 
to, że od lat dwudziestu sześciu nikt już nie usi- 
lowal badać, nikt nie robił dociekań w kierun- 
ku pierwszego doświadczenia i że po prostu 
zlóżono ad acta komunikat doktora z Wogezów. 


nr. 40, w Paryżn. 


należy każdy gatunek 
16 1—? 
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Czekolady i Kakao Sucharda. 


Celem uniknięcia zaszłych obecnie nieporozumien, 
zwraca się uwagę Szanownej Publiczności, że fabryka 


PH. 


E BREDT i Spółka 
Fabryka maszyn, kotłów parowych I aparatów miedzianych, ediewarnia żelaza I metall 


w ©TTYNJI między Stanieławowem a Kotomyją. 
BE Zatrudala 400 robotników "Tmg 


— Teraz z kolei ja cię przepraszam, Ber- 
nardet — odpowiedział sędzia śledczy nieco 
ironicznie — studjowałem i ja także tę kwestję, 
która wydawała mi się ciekawą... 

— (Czy zdejmowałeś pan sam  fotogralje, 
panie sędzio ? 

— Nie. 

— Ach — odparli Bernardet — w tem rzecz 
właśnie! 

— Ale w 1877, wielce uczony dziekan aka- 
demji medycznej, Brouardel, którego wysoka 
wiedza i wszech potężna opinja jest niemal pra- 
wem, Brouardel, jeden z ludzi, którymi slusznie 
kraj nasz się szczyci, mówił mi, że kiedy byl 
w Heidelbergu, profesor Kuhne, dawny prepa- 
rator Clau de Bernarda, oznajmił mu, że on 
sam, Kuhne, podjął napowrót tę kwestję! No 
i profesorowi Kuhne udalo się uczynić wrażli- 
wą siatkówkę w następnem doświadczeniu: po 
śmierci psów i królików, usuwał on część we- 
wnętrzną oka, odwracał część jego tylną, wy- 
stawiał ją na działanie światla i umieszczał 
między światlem a okiem rodzaj kratki, utwo- 
rzonej z drobnych ostrzy stalowych. Kratka ta 
po upływie kwadransa, widoczną byla na siat- 
kówce. Są to jednak doświadczenia calklem ró- 
żne od wyników obwieszczanych w Ameryce. 

— Widziano kratkę, panie sądzio. Skoro 
kratka była widzialną, dlaczegoż nie mogłaby 
nią być twarz mordercy ? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


SUCHA RI) 


tak zwanej 


ŁAMANEJ CZEKOLADY 


ani nie fabrykuje ani w handel nie Wprowadza. 


©Ozekolady Sucharda są czyste pod gwarancją. 6 
Ozekolady Sucharda opakowane są w staniolę. 
Czekolady Sucharda są owinięte w drugie opakowanie 
Ozekołady Sucharda mają na swej etykiecie markę i podpis, 
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Obwieszczenie. 


Mam zaszczyt oznajmić. jak najuprzejmiej Szanownej P. T. Publiczności, że 
przyjmuję zamówienia na 


Kawę, Merbaię, Rum, Oliwą, Ryż, Makarony, Delikatesy, 
Owoce połuduiawe, Ryby, Owoce, Wina i t. d. 


i wysełam takowe w b-kilowych pakietach pocztą, a 30-kilowych koleją z największa 
sumiennością i dokładnością. 
Moja główna agentura zmierza do tego, ażehy 


dostarczać dobrego towaru po najtańszych cenach. 


Oprócz wymienionych w moim cenniku -—- który na Żądanie patychiniast wy 
selam — towarów, rozsyłam nadto wszystkie bieżące artykuły miejscow= po mli- 
wie najniższych cenach targowych. 

Kupcom hurtownym służę próbkami i osobnemi cenami. 
zastępstwa firm solidujących na poręką. 
Ernest Pegau, Dom komlsyjny | spedycyjny w Tryjsfele, via S. Francesco nr. b, 


48 1-. 


Ohejmuję takze 
Z wysokiem poważaniem 


La 90 c 


Bibijoteka humorystyczni „Śmigisa.* 
humoresek, wierszyków, monologów i t. d. 
ctwo to zawiera takže liczne 
Wraz z przesyłką pocztową 15 ct. 
wane wydawnictwo „Smigusa*. Kilkadziesiąt prześliczny: h 
ihistracy;, mnóstwa wyhornych krótkich dowcipów, wier- 
szyków, humoresek, Humor tryska ze wszystkich artyku 
łów, 80 stronic druku. Wraz z 
KONRAD BALSAMROTH czy 
SAMBAUMA poemat w 6 pieśniaci z prologiem napisał 
PRZYJACIEL ilustrował tózef 
wruz z przesyłką pocztową. Senzacyjna powieść p. t. 
STRASZNA KOBIETA. Cena 40 ct. wraz z przesyłką 
poeztową. Wszystkie te wydawnictwa razem kosztują 
9O ct. wraz z przesyłką pocztową. Zamówienia i pieuią- 
dze należy przesyłać wprost do Administracji „Śmigusa" 


„Przygody Pana Balsambauma * 
Zhiorowe wydanie ozdobione kil- 
kudziesięciu kolo rowanemi ilu: 
stracjami, 48 stronie druku. Wraz 
4 przesyłką pocztową 15 ci. 
Zbiór wybornych 
Wydawni 
humorystyczne ilustracje 
„ŚMIESZEK* ilnstro- 


przesyłką pocztową 20 cl. 
i epickość PANA BAL 


Aruszewski. Cena 20 ct 


Lwów, ul. Łyezakowska |. 27. 


19 l-9? 
dostarcza, : 


Kompłeins urządzenia gerzelni | browarów: Kotły parowe Żelazne różnych 
Mienów aparata kolumnowe, wszelkiego rodzaju aparata Í roboty kotlarskia mie 
ane, rury miedziane i żelazne, wentyle, kurki, wogóle armaturę itd. 
Kompletne urządzouia tartaków: Maszyny parowe, cało żelazne gatry, cyrku- 
larki, szłance i szlifarki do pił, wózki do transportn kloców itd. 
Dia kepalalotwa I przemysłu naftewego: Kotły, lokomobile, maszyny parowe, 
maszymy do głębokich wierceń i wszelkiego rodzaju aparata dla rafinerji nafty. 


Plany | kosztorysy darmo. 


Wszelkie rekonstrukcje I na- 
prawy jak najtaniej. 


Ceny umiarkowane. 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszcwski - Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, M. Schmitt i A. Milski. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


